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Gabinet Gladstone'a ułożony i niebawem 
E zabierze się do pracy. Będzie ona niezawodnie 
| wielką, bo na podstawie wielkiego i politycznie 
doniosłego programu, uzyskał sędziwy mąż stanu 
| większość w izbie gmin. To prawda, że ta 
większość nie j:st zupełnie jednolitą, że się nie 
składa z samych tylko whigów, ale też i mniej- 
szość opozycyjna nie z samych złoż ma jest to- 
rysów. Liberalne stronnictwo whigów wzmocnio- 
ne jest przez zastęp narodowych posłów irlandz 
kich obydwóch odcieni: Paraellistów i anty 
paraellistów, po stronie przeciwnej znajdują się 
obok torysów jeszcze tak zwani liberalni unjo- 
niści. Ćwiczenia więc arytmetyczne, w jakie się 
od czasu do czasu zapuszczają przeciwnicy no- 
wego premiera, dla wykazania, że bez Iriand 
czyków nie ma on właściwie większości, wydają 
nam się zupełnie bezprzedmiotowe. Dzisiaj przed- 
stawiciele Zielonej wyspy stoją po stronie Glad 
stonea i mie ma najmniejszego powodu do przy- 
pussczenia, aby się rychło chcieli od niego od- 
łączyć, bo nie nie przemawia za tem, aby prze- 
wódea liberałów angielskich chciał się sprzenie= 
wierzyć swym słowom i porzncić Home rule. 
Owszem, wszystko przemawia za tem, że Glad 
stone ten właśnie punkt swojego programu poli- 
tycznego uważa za jeden z najważniejszych i 
Łe się wnet zabierze do jego urzeczywistnienia. 
Gdyby pod tym względem jakaś jeszcze nasu 
wała się wątpliwość, mowa  Giadstone'a, wygła 
szona w ciągu rozprawy adresowej, w odpowie- 
dzi na zaczepki torysowsko-unjonistyczne. jasną 
i niedwuznaczną pod tym względem może być 
wskazówką. Ustęp mow v, poświęcony Irlandji, wy- 
daje nam się najważniejszym z całego przemó- 
wienia, dowodzi bowiem. że premier serjo do 
reformy się zabiera. Uważamy za stosówne po- 
dać zakończerie mowy, będącej credo politycznemu 
GHadstone'a. „Przypuszczać należy — powiedział 
zwycięski mąż stanu, -iż parlament ten wkrótce 
z całą siłą zajmie się kwestją irlandzkich żądań 
o samorząd we wszystkich sprawach czysto 
irlandzkich. Bill w tym przedmiocie, i to także 
prsypussczać należy, przejdzie przez tę izbę; 
sądsę bowiem, że ucancia większości są za nim 
w jego ogólnem założeniu. Jeżeli tak rzeczy pójdą, 
bill ten praejdzie do izby lordów, nie dziwię 
się więc, że jeden z moich przyjaciół chiawił tu 
„obawę co do dalszych losów tego billa. Jaż za 
mojej pamięci, mianowicie za rządów lorda Mel- 
boarne, istniała w izbie niższej większość za po 
lityką liberalną względem Irlandii; ale gdy 
większość ta, rok po roku zatwierdzane odpo 
wiednie środki odsyłała do izby lordów, tam 
brodki te obcinano, przerabiano, a wreszcie od: 
rzncano. 

„Otóż ja sądzę, że jeżeli dziś, po siedmiu 
latach zaciętych sporów, po rozprawach, prowa- 
dzonych przez wszystkie strony z wielką żarli: 
wością i talentem, po tylu przejściach i po ta 
kiem rozpatrzeniu wszystkich szczegółów, jeżeli 
tedy dsi, w takich okolicznościach, podobny bill 
przejazie do iaby lordów; to można powiedzieć, 
że nigdy lordowie nie mieli przed sobą kwestji 
większej dla całego państwa, że może też mie 
mieli kwestji większej dla nich samych. Nie 
chsę się zagłębiać w tym przedmiocie. Ale we 
zwano mnie, bym powiedział, jakie będzie poło 
żenie i obowiązek stronnictwa liberalnego, w 
tym nieszczęśliwym wypadku odrzucenia tego 
środka przez drugą izbę parlamentu. Nie chcę 
dziś zajmować się przypuszczalnością tego ud- 
rsucenia (śmiech). A 

„Przykro mi bardzo słyszeć najdrobniejszy 
dowód lekkomyślności, gdy mowa o takiego ro- 
dzaju przedmiocie. Jestem pewny, że każdy 
członek tej izby, jeżeli zechce spojrzeć na tę 
kwestję ze stanowiska, chociażby takiego, jakie 
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(Ciąg dalszy.) 

Nieme jego cierpienia wzmogły się jeszcze 
b'rdzo, odkąd Ernest i Frydhilda zaczęli całe 
dnie z sobą spędzać Robili to przed nima otwar* 
cie, niemal cynicznie i ani przez chwilę nie 
mógł się łudzić, aby nie byli nawzajem zajęci 
sobą. Przygniatało go prsytem porównanie wła- 
snej zniewieściałej niemocy z męską siłą Erne- 
sts; ale buł się, że jeśli da najmniejszy dowód 
niezadowolenia, bardziej jeszcze od siebie odstrę- 
ubóstwianą żonę; udawał, tedy, że nic nie 
idzi, że się niczego nie domyśla i przechodził 
ie piekielne męki. 

Frydhilda, przyjechawszy do Hohenschwan- 
, rozmawiała przez krótki czas uprzejmie 
Laurą i z Kornelem, a potem zabra’s -Ernesta 
sobą do ogrodu, pozostawiając z nimi męża. 
y dzień Ernest i Frydhilda byli zajęci sobą, 
sposób, który nie mógł nie być zrozumiałym 
wszystkich. 

Ladwika, patrząc na to, oburzała się enotli- 
ie. Rzekła do męża swego: 

— Patrzai, Henryka, do czego prowadzi 
cowanie ze złem towalsystwem. Ernest po 
psuł się całkiem przez wpiyw tej Polki, jego 
żony. Nietylko nia rozwiódł się dotąd, ale nawet 
nie myśli się rozwodzić, a bałamuci cudzą żonę. ' 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
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mu daje stronnictwo, jeszcze zrozumie, że zanim 
wybrniemy z tego powikłanego położenia, mogą 
zajść okoliczności. które ochotę do 5 wiechu odbio- 
rą. Pierwszym naszym obowiązkiem unikać słów 
i wszelkich uczuć, któreby mogły dążyć do 
zwiększenia trudneńci, otaczających tę wielką 
sprawę. Na zapytanie zaś postawione mi, tę je- 
duą tylko mogę dać odpowiedź co do obowiązku 
stronnictwa liberalnego i jakiegobądź liberalne- 
gə rządu w podobnej sprawie, że nie myślę o 
ponowieniu transkacji rządu Melbourne'a między 
1535 a 1841 rokiem. Dziś nie byłoby to ani po- 
litycznem, ani sprawiedliwem. Wedłng nas, ucza- 
cia ludu tej krainy wzgledem ludu angielskiego 
uległy zupełnej zmianie. Więc gdy się pytają, 
jaki byłhy w takim razie obawiązek liberalnego 
rządu, odpowiadam tylko, iż nie znajduję wyra- 
zów dość dobitnych do wypowiedzenia siły ży- 
czenia mego, by podobny wypadek się nie zda- 
rzył. Ale gdyby się zdarzył, to nie mogę mieć 
żadnej wątpliwości co do obow'ązku rządu libe 
ralnego. Rząd ten nie może uważać odrzucenia 
(przez izbę lordów) podobnego billn za zakoń- 
czenie swego obowiązku”... 

Sądzimy, że jaśniej i wyraźniej przemawiać 
Gladstone nie mógł. Izba lordów chyba zrozu- 
mie aluzje, zr «tą wcale nie cb vijańe w -baweł- 
nę i dwa razy się nad tem zastanowi, nim się 
zechce zdobyć ma opozycję. Kasta  „dziedzi 
ceznych prawodawców“ nie cieszy się od dawna 
zbyt wielką sympatią w narodzie, podkopałaby 
ona doszczętnie resztki popularności, gdyby sts- 
nęła na stanowisku bezwzględnie opozycyjne, 
gdyby nie chciała "dopuścić do reformy, przez 
sprawiedliwość wymaganej, gdyby się zacietrze- 
wiła w zasadzie : Nolimus leges Britanniae mutari. 


Aystawa przedysty bodówianego 


we Lwowie. 


I. 

W gmachu szkoły politechnicznej i dokoła 
niej ruch niezwykły. Termin otwarcia wystawy 
budowlanej zbliża się coraz bardziej, a w miarę 
tego wzrasta praca komitetu i licznych wysta- 
wców, którzy wspólnie dokładają sił wszelkich, 
aby wystawa przedstawiać się mogła jak naj- 
okazalej, w sząci: jax najponętniejszej. Sźcze- 
gólnie w ogrodzie szkoły politechnicznej wre ży 
cie — budują tu mnóstwo kiosków i pawilonów 
domy nawet całe, mosty, rozmaite konstrukcje 
dachowe, ustawiają przedmioty, urządzaią Lląby, 
dywany kwiatowe i t d. Część ta wystawy bę- 
dzie bardzo zajmującą, zarówna dla przemysło- 
wców, jak dla ogółu zwidzającej publiczności, 
jakkolwiek i część druge, znajdująca się w sa- 
mym gmachu szkoły politechnicznej, pod wzglę- 
dem ilości okazów i świetnego urządzenia wy- 
stawy, pierwszej zupełnie ustępować nie będzie 
W gmachu szkoły na urządzenie wystawy od- 
dany został cały parter, dalej klatka schodowa 
i pierwsze piątro, z wyjątkiem ubikacyj rektor- 
skich i bibljoteki. W salach, oddanych pośdcze- 
gólpym wystawcom lab grupom, pracują liczni 
robotnicy, rozmieszczając nadesłane już okazy. 
Dzięki uprzejmości pp. członków komitetu wy- 
konawczego, mieliśmy sposobność oglądnąć cały 
teien wystawy i z tego, cośmy dotychczas wi- 
dzieli, można już dziś Śmiało wnosić, że piękne 
to i pożyteczne przedsięwzięcie świetny nuwień- 
czy skutek. 

Z firm, uczestniczących w wystawie, wiele 
prawie jaż ukończyły prace przygotowawcze i 
zajęły wyznaczone im miejsce. Nie mogąc dziś 
jeszcze wdawać się w szczegółowe wyliczanie 
wszystkich wystawców i opisywanie nadesłanych 
przez nich przedmiotów, ograniczymy się jedynie 
na wymienienin najważniejszych : 

I tak: Firma Wernera wystawiła wyroby 
swoje majolikowe i kaflowe. Znajdujemy tu bar 


— Nie wim — odparł Henryk — czy to 
przypadkiem cudza żona jego nie bałamauci, 
W takim razie powinien się od niej od- 


| wrócić z oburzeniem, 


— Widzisz Ludwiko, mężczyźni nie są tak 
surowymi moralistami jak ty. 

-— To tem gorzej dla mężczyzn. Ale pamię- 
taj sobie, że gdyby się na tobie podobna lekko- 
myślność pokazała, nie przebaczyłabym ci tego 
nigdy. Natychmiastbym zażądała rozwodu. 

— Obym tylko był tego pewny. 

— Jakto? Czy dobrze słyszałam? Co ma 
znaczyć ten wykrzyknik ? 

— Obawiam się, czy słabość ladzka i wielka 
pobłażliwość, którą się odznaczasz, nie okazały- 
by się silniejszemi od twojego chrześcjańskiego 
obarzenia, 

— To mnie jeszcze nie znasz. Moje zasady 
są Bilne, jak mur żelazny; złemu nie pobłaża- 
łam i nigdy pobłażać nie będę. Mam zamiar 
sprowadzić tu superintendenta Halberna, aby 


swojemi napomnieniami położył koniec temu 
zgorszeniu. 
— Wiesz, Ludwiko, że nic a nic nie wie 


rzę w skuteczność tego środku. Pan saperinten- 
dent wcale nie jest człowiekiem, któryby się 
chciał mięszać do prywatnych stosunków na- 
szej rodziny. 

— Masz słuszność. Zdaje mi się, że już sa- 
ma zauważałam, że ten człowiek nie ma gorą- 
cego ducha Bożego i że kieruje się małedusznie 
względami światowemi. Ale nie mogę się pa- 
trzeć dłużej na to zgorszenie, jakie tu zapano- 
wało, a któremu nie mam sił przeszkodzić. 

— To wiesz, co srobimy ? Wyjedziemy ju- 
tro stąd do domu. 

— Jedź sobie, jeśli tak mało się poczu wasz 


do obowiązków chrześcijanina wobec swojej ro- | 


„„Nie jest rzeczą ulegającą wątpliwości, że gdyby 
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wychodzi c«odziennie niewyłączając niedzie! i świąt o S$, rano. 


dzo gustowne i praktyczne piece kaflowe, ładne 
majoliki, małe piecyki kaflowe przenośne, ku- 
chenki i tym podobne okazy. Tuż obok rozło- 
żyła się lwowska spółka: „Kubin, Brych i 
Korzeniowski* zs swojemi wyrobami, nie 
ustępującemi fabryce poprzedniej. Piece kaflowe 
wystawiła również fabryka Nesseldorfska H ara- 
szki. 

Państwowe szkoły przemysłowe we W ie- 
dniu i w Reichenbergu nadesłały okazy 
przedmiotów szkolnych, planów. projektów itp. 

Jak cacko, przedstawia się, urządzona jaż 
zupełnie grupa wyrohów z beinu, z cementu 
Witkowickiego. Zajmuje ona miejsce tuż u 
wchodu i musi zwrócić na siebie uwagę każdego 
zarówno gustownem urządzeniem całości, jak 
pięknością szczegółów. Dalej za tą grupą znaj- 
dują się nierozpakowane jeszcze wyroby fabryki 
W. Klementa z Meklenbarga p. Artura Za- 
remby Cieleekiego, fabryki cementu H off- 
mana i Sp. z górnej Austrji i wiele innych, 
jeszcze nie ustawionych. 

Fabryka arcyks. Albrechta ze Szezecina 
zajęła dla wyrobów swoich żelaznych osobną 
salę, której urządzeniem i dekoracją zajmują się 
robotnicy tej fabryki, umyślnie dla tego celu 
przysłani. Sala ta prawdopodobnie należeć bę- 
dzie do najefektowniejszych. 


e Liberalny absolutyzm. 


II.) Credo tej broszury rumuńskiej pod 
względem polityki zewnątrznej jest zastępujące: 


zapytano naród rumnński w Węgrzech i Sie- 
dwiogrodzie, czy żyć zy sobie polityczne- 
gozjednoczenia z królestwem rumań- 
skiom, odpowiedź wypadłaby natych- 
miast i bezwzględnie twierdząco. 
Absurdem byłoby zresztą co innego twierdzić. 
Ale Rumuni nie żądaliinie żądają 
tego zjednoczenia gdyż widzą oni, że 
dla ich przyszłościi dla ich całości 
najgrożniejszemniebezpieczeństwem 
jest północny wschód, a niebezpie- 
czeństwo to zwalezyć może jedynie 
silna, federalistycznie zorganizowa- 
na monarchja Anstro Węgierska, w której Ramu- 
ni, porówni ze Słowianami, widzieć muszą swoje 
ocalenie. Ramuni więc węgierscy pragną pozostać 
w świązku monarchjs Austro-Vfęgierskiej wespół 
z Węgrami, ale nie pod ich władzą. Węgierscy 
Rumun! nie mają nie wspólnego z irredentą, 
chcą autonomii narodowej, nie żeby się oderwać, 
sic aby pracować dla siły menarchji. „Powróć 
cie nam nasze prawa — a będziemy wam brw 
ćmi!.. Jeżeli jednak praw nie otrzymamy — 
wówczas „flere possumus Sed iuvare non" — woła 
młodzież akade icka i przepowiada, że nie 
tylko cała masa narodu pójdzie w szeregi ru- 
mnuńskiej irredenty, ale cały naród stanie Ba 
stanowisku: „raczej zostaniemy Moska- 
lami, aniżeli Madiarami*.. (łdybyśmy 
w szczerość tych wywodów uwierzyć mogli, to 
uiusielibyśmy broszurę tę nazwać najuczeiwszem 
słowem — najuczciwszą radą dla Węgrów. W 
każdym razie, jakkolwiek się będziemy na 
szczerość zapewnień tych na przyszłość zapatrywali, 
to pewna, że w groźby teraźaiejszości uwierzyć 
się musi, jak nie mniej i to pewna, że dzisiejsze 
postępowanie Węgrów, iih system madiaryzacji 
odstrąęcza w wysokim stopniu cały Świat sło- 
wiański, a zwłaszeza cały świat bałkański od. 
Austro-Węgier. Węgrzy zdobyli sobie na Wscho- 
dzie rzetelną nienawiść, dzięki swej egoistycznej 
i bezwzględnej polityce — a nienawiść ta stra- 
sznie odbić się może na samych Węgrzech w 
chwili stanowczego boja, w chwili roswiązania 
orężem gordyjskiego węzła wschodniego. 
EJ : 


-= 
Jaką jest dzisiejsza polityka węgierska wo- 


dziny. Ja tu pozostanę na straży, bo czuję 


i wiem, że stanie się rzecz najgrzeszniejsza, jeśli 


ja odjadę. I Wilhelm i Ernest i Zofja chcą się ! 


pogodzić ze zgorszeniem, chcą zamieszkać w na- 
miotach Amalechitów. Stojąc u ich progów, po- 
wiadają, że w ich wnętrzu panuje spokój, a to 
spokój potępienia I Jeśli ja th pozostanę, nie do- 
puszczę do tej sromoty; będę wcieluuym głosem 
sumienia i póty będę bodła tych ludzi, póki się 
nie opamiętają; a nie dam tu gospodarewać tym 
dwom bezwstydnym kobietom: Polce i pani 
Krause. 

— Nie ma się eo o gusta sprzeczać ; jeśli chcesz 
odgrywać rolę Eumenidy, nie mogę ci tego 

ronić. 

— Wiesz, Henryku, że nie umiem po łaci- 
nie, więc proszę bardo, abyś mi przetłumaczył, 
co to znaczy Eumenida ? 

— To słowo nie łacińskie wcale, tylko gre- 
ckie a można je tłumaczyć dosłownie: dawczy- 
ni dobrej myśli. 

— Jeśli tak, to dobrze; chcę być rodzinną 
FKamenidą. 

Kornel i Laura rozmawiali z sobą także 
tego wieczora. Laura była dość nierada s rezal- 
tatu swoich obserwacyj i streściła je temi słowy; 

— Widzę, Kornelu, żeś się nie ze wszy- 
stkiem mylił i że ja byłam zbyt optymistycznie 
msposobioną. To jest niezawodnie prawdą, że 
Ernest zobojętniał dla Klementyny; jest teraz 
zajęty inną kobietą, panią Kranse i nawet z tem 
się nie ukrywa. Z drugiej strony jest rzeczą ró- 
wnie oczywistą, że tu nikt nie myśli o dalszych 
scenach względem Klimani. Pomyśleli po raz 
wtóry i widzą, że jest porządną kobietą. Nie ma 
mowy ani o urzędowej, ani 6 cichej separacji; 
Klimunia będzie dalej wobec świata szanowaną 
żoną Ernesta. Życie jej będzie przez jakiś czas 


P 


jak 
stwa, 
jają się literacko i kulturnie.“ Dlatego 


bec narodowości nie madiarskich, rzecz to znana. 
Na zdefinjowanie jej wystarczy przytoczyć d0- 
słowny cytat z zupełnie urzędowego dzie n- 
nika węgierskiego, Nemzełu, 


z dnia 8. 
czerwca r. 1891. W artykule, omawiającym sto- 


sunki narodowościowe, napisał ten rządowy or- 
gam: „Państwom, które pod względem 
narodowościowym nie 
jest wskazaną nieodzownie rzeczą, 
haśladować przykład Rosji“. 
dziennik, nadzwyczaj rozpowszechniony, Puda- 
pesti Hirlap. w numerze 199 z roka 1891, tak 
pisze : 
trzymuje, musi być zapcłnie inną mie- 


są jednolite, 


Drugi 


„Madiar, który to państwo założył i a- 
rzony miarą, aniżeli narodowości, wchodzące 
w skład państwa. Rozsszerzenie madia- 
tyzmu leży w interesie państwa, tak, 
jest nieznośną szkodą dla pań 
gdy inne narodowości rozwi- 


też Budap. Hirlap domaga się wyjątkowych 
ustaw dla prasy nie-madiarskiej — a inne pi- 
smo, również wielce czytane, Allenzek, domaga 
się wprost wykluczenia uczniów nie Węgrów ze 
szkół, a zwłaszcza uczniów rumuńskich, gdyż ci 
się nie dają zmadiaryzować: „Lapiej tysiąckroć 
— woła to pismo — niechaj młodzież ta gła- 
pieje, nasze szkoły powinny ją wyrzucać !“... Je- 
dno z największych i najpoważniejszych pism 
węgierskich, zostające w stosunkach z rządem, 
Magyar Ilurlap, w bieżącym 1892 roku tak pi- 
sało dosłownie : 

„Program nasz to ogólna mądiary- 
zaeja — ogólne oczyszczenie kraja. Towa- 
rzystwa nasze stoją z ognistym mieczem prze 
ciw wszystkiema, co nie jest w mowie 
madiarskiem, co jest w wewnę: 
trznym wyglądzie obcem. 

„Miejsce dla Madiarów na całym obszarze 
i na wszystkich punktach! Pracz z obcem zie- 
lem! To nasze hasło“. — Sekunduje mu zaś 
Szatmár, który wprost oświadcza, że ani 
Słowianie, ani Sasi, ani Ramani nie mogą mieć 
tych praw co Węgrzy — Madiarzy — a kto 
Madiara nie szanuje, ten jest — zdrajcą 
stanu ! 

Dosłowne te wypisy z prasy węgierskiej — 
zarówno ściśle urzędowej, jak opozycyjnej są nie 
tylko dowodem niesłychanej satrapji, ale i nie- 
bywałego cymizmu. W  pouobnie otwarcie bru- 
talny sposób nie przemawia nawet poważuiejsza 
prasa moskiewska. Carski despota każe swym 
wykonawcom ubierać rękawiczki — rząd libe- 
ralnych Węgier nawet tego nie czyni ! 

Szowinizm madiarski jest istotnie basgra- 
niczny — po prasie sądząc, możnaby myśleć, 
że społeczeństwo całe dotknięte jest obłędem 
wielkości i manją prześladowczą. 


Listy z Bałkanu. 


Nisz 16. sierpnia. 


I: 
(Belgrad-Nisz-Wranja. — Wiazd do Belgiadu. — Fa- 
talne drcgi. =— Pospiech tramwaju. — Fizjegnomia 
Balgradu. — Intenzywna praca około jego rozwoju. — 
Berbskie cerkwie. — Kasy wertheimowskie w cerkwi. — 
Uniwersytet — Prof. Zujowiez). 

Belgrad-Nisz-Wranja i parę wiosek z Ni- 
szu do lzworu, stanowią moją przez Serbję 
rutę. Linia ta przecina kraj z północy ka po- 
ładniowi, t. j. od Dunaja do Macedonji w naj- 
dłuższym prawie przekroju; przebiega ją kolej 
żelazna dziś państwowa, dawniej towarzystwa 
francuskiego, która biegnie przeważnie wzdłuż 
doliny Morawy.  Topograficznie przejechałem 
250 m. wysoki północny skłon Bałkanów, poli- 
tyeznie byłem oprócz wiosek, w 3 miastach, od- 
powiadających podziałowi naszemu miasta sto- 
łecznego, obwodowego i powiatowego; doda- 
wszy, że widziałem zaułki we Wranji, a 2/14. 


Trzeba będzie, aby w sobie stłumiła zasdrość 
i aby się pocieszała tą świetną pozycją towarzy- 
ską, którą jej zapewnia należenie do rodziny, 
która ma tak wspaniały zamek, Tyle się tylko 
zmieniło w moich pierwotnych projektach, że 
odroczę mój wyjazd do Paryża do paśdziernika. 
Lekarze mówią, że Klimunia w tych dniach od- 
zyska przytomność i że potem szybko wyzdro- 
wieje. Wtedy będę tu potrzebną, aby ją ustrzedz 
od paroksyzmów zazdrośei, aby jej wyperswado- 
wać, że mężczyźni bywają często i łatwe nie- 
wiernymi, że im tego tak dalece za złe brać nie 
można i że potem zwykle wracają do żony, je- 
żeli ona umie tylko zachować się z godnością i ta- 
ktem niewieścim. 


— Przyznam ci się — odrzekł Kornel — 
że to, co mówisz, nie bardzo mi się wydaje ró- 
żowem. — Ale obawiam się, że jest gorzej.— 
Sądzisz tych ludzi tak, jak gdyby byli Pola- 
kami, a oni są Niemcami i my ich nie roza- 
miemy. 

— Ludzie z dobrego towarzystwa są wszę- 
dzie jednakowi. — Sądzę. Kornelu, że za kilka 
dni możesz stąd odjechać. ę— Meja bytność wy- 
starczy zupełnie. — Skoroś pół drogi ujechał, ra- 
dziłabym ci pojechać do Paryża i przypatrzyć się 
wystawie. 

— Dziękuję ci za radę, ale wolę tu dłużej 
pozostać z Klimanią; ona mnie labiała i obecność 
brata nie zawadzi podczas jej rekonwalescencji. 
— Dzisiaj jeszcze muszę napisać ojcu, co tn za- 
staliśmy, ostrożnie, a jednak prawdomownie. 


XXI. 
Klimunia spała tej nocy długo i spokojnie ; 
kiedy się obudziła, była przytomną i czuła się 
dziwnie osłabioną, ale zresztą zupełnie zdrową. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
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Rok XXV. 
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jedynie i wyłącznie: 


Biuro Adminisiracji ,„Dziennika Polskie. 


go”, Plac Marjacki 1. 6 i 7 w domu 
pana Kiaelkt. 


We Wiedniu: pp. Heasenstein et Vogler, (Otto Maass) 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam, Boulevard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 119. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit), 


Prywatna korespondencja i nekrologja 4% ct. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia 1'/ą cesta od wyrazu. 


Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


sierpnia kościelną paradę w Niszn, jako w dzień 
imienin króla Aleksandra i ilaminację miasta — 
akademję, katedrę, pałac królewski w Belgra* 
dzie — obserwowałem ponoś w ciągu dni 8 
życie społeczne w Serbji na najrozmaitszych 
Jego szczeblach. Przesunę je, jak obrazki w 
stereoskopie, przed oczyma czytelnika. 

Wjazd do Belgrada około 11. w nocy je- 
dynym t. zw. konwencjonalnym, t. į. obowiązko- 
wym dla tych krajów, bezpośrednio się łączą- 
cym z Pesztem i Stambałem pociągiem spra- 
wil na mnie wrażenie nie miłe. Mimo obszer- 
ności, dworzec pełen tłamu krzykliwego, fia- 
krów mało; doczekawszy się powoza jechaliśmy 
z dworca t. j. prawie od brzegów Sawy do 
miasta po stromej pochyłości i po najgorzej 
jak można sobie wyobrazić brakowanej drodze 
i ulicy. Było po deszczu, było ciemno, ale tak 
złej drogi nie odeznwałem dawno. Hotel o pre- 
tensjonalnym tytule Imperial wcale dobry, ma 
galonowanego portjera, dzwonki elektryczne, i 
służbę, mówiącą po niemiecku. Nazajutrz zro- 
zumiałem powód tak niezwykle złej drogi 
w mieście; oto pod zładną na razie sieć 
tramwaju przebrakowują wszystkie prawie głó- 
wne ulice miasta, Chcą tę sieć założyć w ciągu 
jednego lata, i ten pospiech sprawia, iż roboty 
prowadzą jednocześnie na wszystkich ulicach. 
Lepiej to, czy gorzej, niż u nas, gdzie konceB- 
jonowano linje w odstępie 10 lat? Te pewne, 
że na razie ich system dla podróżnych i ko- 
manikacji w mieście nie jest wygodnym. 

Cały Belgrad leży na małym, a wąskim 
wzgórku, wsdłaż jego osi, nad brzegiem Danaju 
i Sawy, a rozciąga się naturalnie ku południo- 
wemu zachodowi, ku sławnema ogrodowi króle-, 
wskiemu w Topczyderze. Pochyłośćjku rzece jest 
tak stromą, że tylko schodami destać się można 
"ka przystani—powozy robią bardzo wielki okrąg, 
by tam dotrzeć. Natomiast widok na rzekę, czy 
rzeki z fortecy, kończącej miasto, z ogrodu miej- 
skiego dziś, a stanowiącego dawniej plac forte- 
czny Kale-Majdam i z miasta jest prześliczny. 
Wsdłaż głównej ulicy księcia Michała — cią- 
gną się inne do miej równolegie, lub prostopa- 
dle, tak, że w mieście zorjentować się można 
bardzo łatwo. 

rodkowa część miasta ma wygląd zapełnie 
europejski — słuszniej może: zabudowującego się, 
a nie wybadowanego jeszcze europejskiego mia- 
sta. Bo tak samo, jak ulice dopiero brukują i 
tramwaje na mich zakładają, tak na każdej z 
nich powstają nowe domy, wzdłuż regulujący ch 
się linij — tak samo układają wodociągi, usta- 
wiają słupy dla elektrycznego oświetlenia miasta. 
Gazu nie ma. W ogóle znać w kwestji rozwoju 
miasta bardzo intensywną czynność i pracę. Czy 
się to robi zasobami pokolenia żyjącego, Czy 
przyszłego — to inne pytanie. 

Cerkwi mało — i to w miasteczkach; mniej- 
szych, a nawet, o ile można sądzić z okna wa- 
gonu, po wsiach. Jest to wpływ rządów ture- 
ckich, lub perspektywy, że cerkwie są znacznie 
od naszych niższe i nie wysadzają swych wieżyc 
tak śmiało do nieba? Wrażenie jest, że ich 
mniej, niż a nasby było dla takiej liczby ladno- 
bci — że są niskie i że mają kopuły nie tak 
koliste, jak bizantyńsko rosyjskie. Udersa w nich 
ambona, znacznie podniesiona, tak, aby z niej 
na galerji obecni dobrze kasznodzieję słyszeć 
mogli, a blisko wejścia stojące kasy Wertheimo. 
wskie, do których służba musi składać datki sa 
świece, lub inne ofiary, przypominały mi prsy- 

owieś; Chrystasa Pana o kupcach w kościele... 
katedrze stoi ładny pomnik dla dynastji 
Obrenowiczów i nadaje jej wraz s amboną cechę 
bardziej zachodniego katolickiego kościoła. bo 
pomników w rosyjskich cerkwiach zdaje się nie 
widziałem. 


Uniwersytet posiada 8 tylko fakultety : pra- 
wny, literacko-matematyceny i techniczny; ma 


| ZJ 
przykre, ala nie braknie jej na względach męża 


Wiedsiała o tem, że chorowała długo i miała to 
wrażenie, że widziała przy sobie znajome twarze 
z Rajów, zapytała się zatem służącej, csy kto 
z Polski nie przyjechał do Hohenschwangau ? 

Służąca po chwili wahania odrzekła : — Tak 
jest; przyjechali tu siostra i brat pani hrabiny ? 

— A jak ten brat wygląda ? 

— Mężczyzna młody, średniego wieku, blon- 
dyn —Zdaje mi się, że jest z twarzy bardzo po- 
dobny do pani hrabiny. 

— Prawda? — Ma twarz oprócz wąsów 
całkiem ogoloną, nie nosi ani faworytów, ani 
bródki ? 

— Tak jest — proszę pani krabiny. 

Klimania była teraz pewną, że to jej brat 
Kornel. Wszyscy jej bracia byli blondynami śre- 
dniego wzrostn, ale Eustachy nosił strzyżone fa- 
woryty, a Adam hlespańską bródkę. Zażądała 
tedy, aby Kornel przyszedł do niej. 

Kornel zjawił się w zaciemnionej sypialni 
po krótkiej naradzie z lekarzem. 

Klimunia spytała się: — Dawnoście ta przy- 
jechali? — Kto was tn zawezwał ? 

Kornel omijając drugie zwpytanie edpowie- 
dział: — Przyjechaliśmy tu s Laurą prsedwczo- 
raj, dowiedsiawszy się o twojej ciężkiej cho- 
robie. 

— Czuję, że za kilka ani będę zupełnie 
zdrowa i wtedy odjadę do Rajów i już ta więcej 
nie wrócę. — Żyjemy z Ernestem tylko dla wza- 
jemnego udręczenia; Pan Bóg nie dopuścił wę- 
złów, któreby nas na prawdę wprzęgły do wspól- 
nego jarzma małżeńskiego, więc jest lepiej, 
abyśmy żyli osobno. 

— Dobrze, Klimuniu, skoro wysdrowiejesz, 
pojedsiemy do Rajów, a wkrótce wrócisz do sił 
i do lepszej myśli. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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bogaty, choć! nieuporządkowany zbiór starożytno- 
$ci (numizmatyki); mniej zasobne są muzea. Mie- 
ści się w domu prywatnym, ofiarowanym na ten 
cęl przez bogatego patrjotę. Okres wakacyjny 
feryj pozwolił mi poznać osobiście tylko profe- 
sora Zujowicza, geologa, bardzo czynnego i pra- 
cowitego uczonego, który po serbsku i po fran- 
cusku wydhł wiele cennych prac o Serbji. Za 
jego pośrednictwem poznałem też krajowy urząd 
górniczy, z oddziałem dla studjów geologji, który 
świadczy dowodnie, iż w Serbji nie brak chęci 
przyswojenia sobie zdobyczy europejskiej wiedzy 
i cywilizacji. L. 8. 


X. walne zgromadzeni Tow. Iośnógo galic. 


Kraków 18. sierpnia. 


(fs.) W liczbie około 160 udali się wczoraj 
nasi leśnicy do lasów gwarectwa Jaworznickiego, 
celem zwidzenia rewiru „Ciężkowice“, dotknię- 
tego mniszką brndnicą, tą straszną plagą lasów. 

Walne zgromadzenie odbyło się tego roku 
umyślnie w Krakowie w połączeniu z wycieczką 
do Jaworzna, aby zobaczyć najwięktzego niszczy- 
ciela lasów na miejscu, przyjrseć mu się z bliska, 
a następnie na takiej podstawie przeprowadzić 
rozprawę nad źródłami ochronnemi przeciw groż- 
nema owadowi, który pojawił sie już na prawym 
brzegu Sanu, gdzie mamy 40.000 hektarów naj- 
Pa o lasu. Sprawa mniszki brudnicy 

yła najważniejszym i najaktnalriejszym mo- 
mentem obrad teraźniejszego walnege zgroma- 
dzenia. 

Rezultat wycieczki przedstawię poniżej na 
podstawie fachowego referata p. Dobrzań- 
skiego, zarządcy lasowego z Wielkich Ócz. Ta 
zazuaczę, że co do głównego zadania, wycieczka 
nie bardzo dopisała i nie można było jej bezpo- 
średnio obserwować, według bowiem zapewnień 
miejscowego nadleśniczego, p. Kiena, czas rójki 
owadu już minął; zebrani mogli tylko widzieć 
straszny obraz spustoszenia, który usiłowano 
przypisać t. z. sówce, a nie mniszce. Na miejscu 
odbyło się przyjęcie dla gości, przeplatane toa- 
stami. W wycieczce wziął udział prezes Towa 
rzystwa, hr. Roman Potoeki, prezes rady powia- 
towej Antoni hr. Wodzicki i jeneralny pełnomo- 
cnik dóbr hr. Potockich z Krzeszowic, p. Juliusz 
Siegler Eberawald 

Na dsisiejszem ostatniem posiedzenia przy- 
zzło pod obrady sprawozdanie p. Dobrzańskiego 
z wczorajszej wycieczki. W zastępstwie nieobe- 
cnego prezesa przewodniczy p. inspektor Góral- 
czyk, który uważał za potrzebne wyjaśnić, dla 
czego nie przybył na posiedzenie p. Klasiak, 
który miał imieniem fachowej komisji przedłożyć 
referat o postępie doświadczeń leśnych w kraju 
naszym. Znaczący ten przedmiot spadł z po- 
rządku dziennego według wyjaśnień p. Góral- 
czyka dla tego, iż komisja rzeczona uczuć się 
miała dotknięta krytyką swej działalności przez 
zeszłoroczne zgromadzenie, krytyką rzekomo bes- 
względną i niezasłużoną. Pp. sekretarz Ma k a- 
rewicz i Ligman wyjaśniają, iż krytyka nie 
dotyczyła komisji, tylko domagano się słusznie, 
by centralna komisja w Wiedniu wysyłała do 
nas kwestjonarze w polskim języku i by rząd 
przycsyniał się pewną kwotą do prowadzenia 
kosztownych doświadczeń leśnych. Że takiem 
jest zapatrywanie istotne Towarzystwa, najlepszy 
dowód złożyło ono przez to, ik uchwaliło wsta- 
wić dodatkowo w budżet kwotę 50 sł. na cele 
doświadczeń leśnych, uchwaliło odnieść się do 
rządu s prońbą o przyznanie zapomogi na ten 
sam cel, wreszcie upoważniło p. Góralczyka do 
złożenia w imieniu sgromadzenia oświadczenia 
komisji, ik całe zaufanie w niej pokłada. Ta 
ostatnia uchwała zapadła na wniosek p. Stefana 
Dobrzańskiego. 

Po tem wyjaśnieniu, przychodzi pod obrady 
sprawozdanie z wycieczki do lasów Jaworzni- 
ckich. 

Referent p. Stefan Dobrzański zaznacza, 
że w roku bieżąeym przypadło członkom Towa- 
rzystwa odbyć wycieczkę naukową do lasów, 
które na znacznej swej powierzchni przedsta- 
wiają obraz zniszczenia. Sterczą tam nagie tylko 
szkielety prawie doszczętnie zniszczonych 080- 
bników drzewnych, a ziemia i gleba leśna po- 
zbawione są prawie wszelkiego porostu i wege- 
tacjj Głównym celem wycieczki było zwidzenie 
rewiru „Ciężkowice“, najbardziej przez owady 
zniszczonego, a na podstawie tego zbadanie, oce- 
nienie i rozpoznanie szkód, jakich lasy te do 
znały przez mniszkę brudnicę (Liparis monacha). 
Niestety, spóźniona pora w odniesienia do jaż 
ukończonej rójki tego szkodnika i niszczyciela 
lasów, nie pozwoliły leśnikom, jakby to ogólnie 
pożądanem być mogło, przyjrzeć się szkodliwe- 
mu działania i stosowanym środkom zaradczym; 
ograniczyć się musieli na stwierdzeniu naocznem, 
że i tak mała ćma, jaką jest muszka lub sówka, 
a nawet jeszcze drobniejsze szkodniki, jak kor- 


szczyć pracę nie pojedyńczego człowieka, lecz 
pracę i zabiegi tysięcy pracowników w dziale 
lasowym. Na przestrzeni, przebywanej pieszo, 
a mieszczącej do 500 kektarów, zarząd lasów 
musiał z powodu klęski zredukować zadrzewie- 
nie do 0'3, a nierzadko do 0'1, czyli innemi słowy 
musiano w niektórych partjach lasów 90"/, drzew 
objadzonych i uschniętych wyciąć i uprzątnąć, 
przez co stwerzono stan lasu i zadrzewienia w 
gospodarstwie leśnem stanowczo niedopuszczalny. 

Olbrzymie przestrzenie lasu sosnowego od 40 
do 80 lat, położone w dalszej drodze wycieczki, 
o znacznie lepszym wzroście i zwarciu, przerze- 
dzone są również w pewnej części o procent 25 
do 35; były one grumtownie w roku bieżącym 
strzeżone i hronione przeciw mniszce i jej gąsie- 
nicom, jak tego dowodzą na każdym pniu zro- 
bione pazemkowania czyli obrączkowania lepem 
i rowki na powierzchni ziemi do łapania gąsie- 
nic. Widząe te obszary i tę dokonaną gruntownie 
olbrzymią robotę, podziwiać się musi energję tam- 
tejszego zarządu lasów i jego organów podwła- 
dnych. Przedzieliwszy drzewostany, napadnięte 
i uszkodzone przez mniszkę, od reszty lasu sdro- 
wego, szerokiemi powierzchniami zaobrączkowa- 
nemi, poczyniono jeszcze tu i owdzie grupy 
i pasy drzew próbnych obrączkowanych i rozwi- 
nięto wytężającą kontrolę, by uzdrowić resztę 
zapasów od tej olbrzymiej klęski. 

Po przedstawieniu dalszych jeszcze szczegó: 
łów, p. referent prosi o wyczerpującą w tej wa- 
żnej kwestji rozprawę, któraby dała podstawę do 
tego, iżby uszkodzone lasy Jaworznickie megły 
być ostatnią u nas straconą placówką (oklaski). 


P. Ladwik Seeling, dyrektor dóbr z Iz- 
debnika, wskazuje, iż dla dobra kraju konie- 
esnem jest, by władze pomagały w tępieniu 
mniszki. 

P. Kien nadleśniczy z Jaworznia, podaje 
cenne spostrzeżenia co do przebiegu zniszczenia 
lasu przez sówkę, a następnie przez mniszkę. 
Gdy obserwowano sówkę, to w r. 1891 tu i ów- 
dzie ukazały się motyle mniszki, która w tym 
roku tak się rosmnożyła, że 160—200 ludzi zni- 
szczyło jej przeszło 3 miljony. Wytrzebiono 
przestrzeń, gdzie mniszka się pojawiła, a na in- 
nych drzewach założono pierścienie, które zada- 
niu odpowiedziały. Obeenie mniszka przechodzi 
spiączkę, która jest zwykle dla niej zabójczą. 

P. Schupp, inspektor lasów gminy m. 
Lwowa, wyraża nadzieję, iż klęska w lasach Ja- 
worznickich nie przybierze dalszych rozmiarów. 

P. Romuald Koczyński, lustrator lasów 
Niepołomickich, przedstawia bardzo cenne daty i 
doświadczenia, poczynione w lasach Niepołomi- 
ckich. W r. b. w lasach tych usbierano 81.450 
gąsienic mniszki, a 22.000 poczwarek i 6.300 
motyli. Mowca radzi obrączkowanie drzew le- 
pem i to nie grubo, lepiej dokonać oblepienia 
dwukrotnie w odstępach czasu. Obrączkowanie 
na hsktar z lepem kosztuje 2 zł. 80 ct. Mowca 
dowodzi, że mniszka została do nas zawleczoną 
przez wagony kolejowe i wozy ciężarowe i dla- 
tego należy się domagać od kolei obmiatania 
wozów wieczorem. Dalej, należy gąsienice zbie- 
rać po drzewach, zsuwając je w słój. Ze słoja 
wysypuje się je do skrzynki, nakrytej siatką 
drucianą, o oczkach zwykłego sita. Tu się je 
trzyma 5 do 6 dni, a gdy przestaną się rzucać, 
łazić, lecz spokojnie na dnie skrzynki i po bo- 
kach tejże siedzą — będzie to znakiem, że są 
już w stanie chorobliwym. W tem stadjam na- 
leży je wyrzucić na ziemię w drzewostan zwar- 
ty, gdzie nie ma na dole żadnego podrostu. 
Wteay na gąsienice, będące w stadjam chorobli- 
wem, napadają pasożyty, jako to: baryłkarz 
żółtonogi, siercinka poczwarnik, zamornik ceza- 
rek, bleskotki i wiele innych Z tak do choro- 
bliwości doprowadzonych gąsienic mnożą się 
śmiertelne dla nich ichneumony, w wielkich, ko- 
losalnych ilościach, zabijając tym sposobem nie- 
tylko gąsienice, lecz także poczwarki. Wytwa- 
rzanie przeto jak największej ilości ichneumonów 
powinno być głównym celem leśnika tam, gdzie 
się nietylko mniszka brudnica, lecz każdy inny 
owad szkodliwy w lasach pojawił. Wreszcie do- 
wodzi mowca, że ćmy mniszki najlepiej chwytać 
do odpowiednio urządzonych lamp, pomysłu p. 
Głanze. (Okiaski huczne). 

W dalszym ciągu rozpraw brali jeszcze 
udział pp.: Sigman, Paali, Melko, Pet- 
schek, Kien, Reiehard de Rei- 
chardsperg, oraz p. referent, poczem uchwa- 
lono odnieść się do rządu z prośbą, by poparł 
działanie Towarzystwa leśnego co do tępienia 
mniszki. Następnie p. Miśko z Izdebnika demon- 
strował lampę do chwytania ćmy mniszki i okaz 
świerka zniszczonego przez owady. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, prze- 
wodniczący p. Głóralczyk podziękował p. Do- 
brzańskiemu za referat, radzie miejskiej za 
użyczenie sali, oraz członkom za udział w 
obradach P. Dobrzański podziękował p. Góral- 


niki i tysiące innych, mogą każdej chwili zni- ' ezykowi za przewodnictwo. (Oklaski). 


s4) 


Proces Froideville. 


powieść 
© Andrzeja Theurieta. 
(Przekład z francuskiego.j 


(ąz dalszy ). 
Rozdział XVII. 


— Mój kochany kolego — rzekł Deshorties 
ponfnie Marly'emu, możemy się cieszyć, sądzę 
bewiem, że awans Dubraca nie ulega już naj- 
mniejszej wątpliwości. Entre nous sort dit, no- 
minację naszego kolegi przedłożono już ministro- 
wi do podpisa. Po upływie dni ośmiu, będziemy 
mogli wybrać się z powinszowaniem do nowego 
zastępcy dyrektora. 

Komunikcjąc przyjacielowi tę wiadomość, 
zastępca szefa twarz swą, zazwyczaj chmuarną, 
w zupełności wypogodził. Á 

— Najbardziej jednak ciekaw jestem — 
ciągnął dalej — jaką minę nastroi Couturier. 
Ach, to będzie pyszne! Widok jego, w chwili 
ogłoszenia nominacji Dubraca, balsamem spłynie 
mi na serce. A musisz wiedzieć, mój kochany, 
że gwałtem trzeba mi jakiegoś rozweselenia, aby 
strawić wszystkie te głupstwa, których jestem 
świadkiem i współwinowajcą. Pomyśl sobie: pra- 
cuję jeszcze ciągle w aktach kocich. Zdaje mi 
się, wspominałem, że czworonożni pensjonarjusze 
są płci różnej. Otóż, wyobraź sobie: weterynarz, 
któremu polecono dokonać oględzin, donosi nam 
urzędownie, że kotka znajduje się w stanie bło- 
gosławionym. Ten fakt wzbudzi w zacnym panu 


ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


* uadaje twarzy piękną i przyjemna, pierogi odświeża i konserwuje. 


Couturierze niezawodnie skrupuły ; 


bada on s 
całą gruntowneścią, żali schedy mie należałoby 
przeluć także na spodziewane potomstwo kotki, 
i wzywa nas, byśmy w zawikłanej tej sprawie 
przedstawili mu swe opinje. Odpowiedziałem żar- 
tem, iż, w obec zaanej lekkomyślności tych 
stworzeń, dobrze upewnić się trzeba, Czy prsy- 
seli potomkowie nie sa EL ake pochodzenia. 
I co powiesz na to? Ów idjota żart mój przyjął 
jako dobrą monetę; otworzył poważną nad nim 
dyskusję w nocie, przesłanej Percevalowi. Per- 
ceval jednak, nie w ciemię bity, wpadł w pasję 
i zaaplikował mi porządnego nosa. Otóż widzisz, 
mój najlepszy, na jakie to głupstwa człowiek 
czas trwonić musi. Na szczęście, Dubrac, skoro 
ylko zostanie zastępcą dyrektora, wprowadzi pe- 
;wien ład w tę dziką gospodarkę; nominacja zaś 
Jego — jak ci już wspomniałem — ukaże się 
wkrótce. 

To przypuszczenie Deshortiesa podzielała 
znaczna licsba urzędników my'nisterstwa. 

We wszystkich biurach spodziewano się 
mianowania Dabraca'/ladatdzień; witano go ze- 
wsząd wiele znaczącym uśmiechem. 

Wośni biurowi zrywali się każdym razem, 
gdy wszedł, na równe nogi; odznaczenie to spo- 
tykało w regule tylko jeneralnego dyrektora i 
jego zastępców. 

Dziś czuł sią Dubrac lekkim, jak piórko. 
Przyszedł wcześnie do ministerstwa i z uśmie- 
chem wpadł pędem na schody. Nie upłynęło 
jeszcze pół godziny, gdy wożny biurowy Mor- 
dillat wniósł kartkę, na której mieściło się na- 
zwisko, wypisane wykwintnem, smukłem pismem 
kobiecem. 

— Jakaś dema, — rzekł z namaszczeniem 
Mordillat, — pyta, czy pan szef oddziału perso- 
nalnego raczy ją przyjąć ? 


ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 
Kiika kropel, dodanych do wody, daje bardzo 
i wamacniające dziąsła płukanie, usuwa kami 
w ustach, zębom powraca białość i chroni o 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Sierpnia 1898. 


Walne zgromadzenie zamknięte zostało o 
godzinie 1'/, w poładnie. Popołudniu zwidzili 
"as zbiorowo groby królewskie na Wa- 
welu. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji Imienla Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 20. sierpnia. 

Koncert muzyki 55. pp. przed główną strażnicą 
wojskową; początek o godz. 6. wieczorem. 

Teatr letni: „Kupiec wenecki*, komedja w 5 
a.tech W. Szekspira. Drugi występ gościnny p. Win- 
w. itego Rapackiego. Poozątek o godz. 7'/, wiecz. 

Niedziela 14. sierpnia. 

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia stowarzyszenia 
lwowskich majstrów murarskich, ciesielskich, kamie- 


niarskich i studniarskich o godz. 10. rano w izbie 
rękodzielniczej. 

Wycieczka „Ogniwa“ na Pasiekach o godz. 3. 
po południu. 


Teatr letni: „Pan Jowialski*, komedja w 4 
akłach A. hr. Fredry. Trzeci gościnny występ p. 
Wincentego Rapackiego. Początek o godz. 7*/, wie- 
czorem. 

Wtorek 28. sierpnia. 

Koncert muzyki wojskowej 30. pp. w parku 
Kilińskiego o godz. 6. wieczorem. 


Nekrologja. W d. 15. bm. o godz. 5. rano za- 
kończył nagle życie w Lesiecznikach Wiktor K rz e- 
czunowioz, b właściciel Komarna, w 41 roku 
życia. — W Krakowie zmarli: Marja z Binkowskich 
Tachowiezowa, żona urzędnika akcyzy miejskiej, 
w 60 r. życia; Stefau Junosza Gałecki, emetyt. 
starosta, w 72 r. życia. — W Warszawie zmarł w 
76 roku życia Józef Detmerski, b. urzędnik ar- 
chiwum Królestwa Polskiego, przez długie lata na- 
czelnik archiwum akt dawnych w Lublinie. Grunto: 
wną znajomością akt tych niósł on pomoc badaczom 
przeszłości. — Emilja z Kaczkowskich Mik usze- 
wska, wdowa po śp. radcy sądowym, siostra zna- 
komitego naszego powieściopissrza p. Zygmunta Ka- 
czkowskiego, zmarła w Rymanowie. 

Pogrzeb śp. Wilhalma Sydora, kupca i obywa 
tela miasta Lwowa, o którego Ragłej śmierci donie- 
liśmy onegdaj, odbędzie się, po sprowadzeniu zwłok 
do Lwowa, w niedzielę d. 21. bm., o godz. 4.,po 
południu, z głównego dworca kolei państwowej. 

Kalendarz. Sobota (20.): Stefana kr. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 7, zachód o godzinie 6. 
minut 56. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta- 
ctwo błotne i wodne w ogólności. 

Mianowania. Pp. Stanisław Grodzicki i Karol 
Lidl zostali zamianowani koneepistami przy niższo- 
austrjackiem namiestnietwie. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzeleom gminy Usznia, w powiecie złoczówskim, 
zapomogi w kwocie 100 zł. 

Ułaskawienie. Cesarz podarował 77. więźniom 
resztę kary, w tej liczbie w iwowskim zakładzie kar- 
nym dla mężczyzn 5 skazanym, w Stanisławowie 6, 
w Wiśniczn 4, w lwowskim zakładzie karnym dla 
kobiet 7. 

Seminarja sędziowskie Prazydjum wyższago 
sądu krajowego we Wiedniu, wydało do trybunałów 
sądowych pierwszej instancji rozporządzenie, iżby 
osobni referenci kierowali przy tych trybunałach kar 
sami dla anskultantów i praktykantów. Kursa te 
będą miały charakter seminarjów, a celem ich jest 
gruntowniejsze wykształcenie auskuitantów w nauce 
prawa materjalnego i formalnego. Śzezególnie zajmu- 
jące wypadki prawne będą tam roztrząsane ze stano 
wiska praktycznego i teoretycznego, przy zastosowaniu 
odnośnej literatury. 

Wiadomości kościeine. Archidyecezja lwowska: 
Przeniesieni: Ksiądz Horodyński z Radowic do 
Kimpolunga, ks. Romański z Kimpolungu do Seretu, 
ks. Kempiński ze Skałatu do Borek Wielkich, ks. 
Moczarowski ze Załoziec do kościoła Św. Auny: wa 
Lwowie, ks. Bystrzycki ze Strnssows do Źydaczo- 
wa, ks. Chrzanowicz z Żydaczowa do Struasowa, 
ks. Bledowski z Tartakowa do Załoziee, ke. Ban- 
durski z Kamionki do Stanisławowa, ks. Majewski 
z Bolechowa do Kamionki, ks. Obuchowicz ze Stryja 
do Brzozdowie, ks. Iwanozyszek z Podkamienia 
do Nadwórnej, ks. Wajda z Prus do  Rodatycz, 
ks. Stec z Uścieczka do Słobódki, ks Wojnaro- 
wioz z Hnila do Uścieczka, ks. Banach ze Sło- 
bódki do Burakówki, ks. Kałuski z Brodów do 
Dobrotworu, ks. Sienków z Horodenki do Jagielnicy, 
ks. Mirczyński z Jagielnicy do  Zaleszczyk, ks. 
Witkowski z Kamionki do Bóbrki, ks. Rajski z Bn- 
rakówki do Hnilcza. 

Z armji. Ostatni Verordnungsblatt z dnia 18. 
bm. zawiera następujące nominacje: Milanowani z 
szkoły w Wiener Neustadt podporucznikami: 
Leon Lewicki przy pp. 96, Zdzisław Trzaska Soko- 


Dubrac spojrzał na kartę. Nazwisko opie- 
wało: Angele Peche. 

Nie znał tej kobiety, ale ponieważ dla płci 
pięknej żywił zawsze szczególny respekt, kazał 
Aniełę prosić. 

Panna Peche weszła do pokoju, przybie- 
setge dobrze obmyślaną pozę. Spuściwszy oczy, 
je wcielona skromność, poer heroicznie trzy 

ciki naprzód, zarumieniła się po uszy i dopiero 
wówczas podniosła na urzędnika błagalne spoj- 
ruenie. Jej strój na pozór bardzo skromny, był 
jednak w szczegółach dokładnie wystudjowany, 
zdradzał elegancję z dobrym smakiem. 

Aniela miała na sobie obcisłą suknię z bron- 
zowego kaszmiru. Płaszczyk z podobnej materji 
nie krył zbyt zazdrośnie kształtów ciała. Biały 
kołnierz zdobił puszystą, o ślicznych linjach 
szyję; z pod szerokich kres aksamitnego kape- 
lasza spływały złote loki, a duże błękitne oczy 
siały blask swój z poza ciemnej woalki, która 
sięgała po usta. 

Olsniony Dubrae, na pierwszy zaraz rzut 
oka uczuł się opanowanym urokiem tej elegan- 
ckiej, woniejącej młodą świeżością dziewczyny, 
która obok tego umiała nadać sobie wiele 
powagi. 

Nie uszło to uwadze panny Peche. Odczu- 
ła ona silne wrażenie, jakiem przejął Dubraca 
jej widok. 

— Monsieur — wyszepnęła, stając nie zde 


cydowana. 
— Ochłoń pani ze wzruszenia, proszę bar- 
dzo — przemówił Dubrac miękkim swym gło- 


sem, podając jej szybko krzesło i usiawiając ta- 
kowe w pobliżu swego. Prośbę zaś poparł je- 
szcze uprzejmym ukłonem. 

Posłuszna, usiadła, poprawiwszy przedtem 
sukienkę. 


rzyjemne, orzeźwiające 
i w a 4 zapach 
psucia się. 


BALSAM DE MECCA 


znany powszechnie i od wieków wypróbowan 0 
wdzięków aż do późnsj starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł, 


łowski 30. pp.; z technicznej akademji wiedeńskiej : 
Ignacy hr. Ledóchowski p. bat. dyw. nr. 1. — Ka- 
detami zast. podpor.: Albin Abrahamowicz 
pp. 75, Kwiatkowski Adolf pp. 84, Truskolawski 
Gustaw pp. 62, Józef Poznański pp. 85, Roztworo- 
wski pp. 75, Marciszewicz Florjan pp. 40, Pilawa- 
Pilawski Zygmunt pp. 46, Michał Tworowski pp. 25, 
Alfred Morawec pp. 71, Emil Raynoschek pp. 8, 
Józef Megiska pp. 1, Wikter Kornberger 100, An- 
drzej Bayerl pp. 41, Ferdynand Hauser pp 37, Wi- 
ktor Tangl pp. 20, Edmund Kaiser pp. 56, Otton 
Lorenc pp. 45, Kazimierz Wróblewski pp. 98, Karol 
Hurkiewicz pp. 1, Junowicz Włodzimierz pp. 17, 
Adam Jenner pp. 18, Roman Pilawa Pilaski pp. 28, 
Romil Hymen pp. 5, Karol Hausser pp. 8, Aleksan- 
der Hausser pp. 8, Alfred Milewski pp. 18, Włady- 
sław Hickel pp. 36, Otto Barker pp. 80. — W ba- 
talj, strzeleck. mianowani kadet. zast. oficerów: 
Jan Richecky b. 29, Józef Dóller b. 18, Stefan 
Kaczkowski b. 2, Herrman Henryk b. 5, Robert 
Wachtel b. 9. W kawalerji mianowani za- 
stępcami oficerów: Adolf Pospiech p. uł. 11, 
Karol Raym p. uł. 7, August Komarek p. uł. 2, 
Mieczysław Kozicki p. uł. 6. Zastępcami ofi- 
cerów mianowani w artylerji: August hr. 
Wodzicki b. d 13. — W pionierach: Alfred 
Dubasiewiez, Karol Konarski. — W pociągach: 
Michał Bzowski p. 2, Juljan Chmielewski i Czesław 
Meeiszewski p. 3. 


Przerażiiwy brak wozów kolejewych, służą- 
cych do przewozu osób, dawał się uczuwać w bie- 
żącym tygodniu, zwłaszcza na szlaku krakowskim 
Wielu podróżnych musiało pozostawać na stacjach, 
innych wciskano, gdyby Śledzie do bezozki do prze” 
pełnionych przedziałów. Nie jest to winą urzędników, 
którzy lubo przeciążeni służbą, starają się jak naju- 
silniej odpowiedzieć swym obowiązkom, lecz niedosta- 


.tecznego zaopatrzenia parku pociągowego w osobowa 


wozy i wadliwej centralizacji tak zwanej Wagendi- 
rigirungem. Wprawdzie na usprawiedliwienie za- 
rządu posłażyć może okoliczność, iż równocześnie od- 
bywały się manewry forteczne w Przemyślu, trans- 
porty rezerwistów i pielgrzymki odpustowe. Zważyć 
wszakże należy, że stoimy w przededniu przyjazdu 
easarskiego, zjazdu do szkół i powrotu letników. 

Caveant przeto directores, by podróżnych nie 
trausportowano w wagonach  frachtowych, lub nie 
duszono ich w ciasnych przedziałach ponad przepi- 
sang ilość osób |... 

Oszusta, nazwiskiem Dymetrjnsz Bilowiecki, 
który wyłudzał od rozmaitych osób datki pieniężne, 
przedstawiając się jako były emigrant powsiania z 63 
roku, dalej inżynier, obywatel itd., aresztował wczo- 
raj rano rew. pol. Pomersbach. Bilowicki podejrzany 
jest o kradzież na szkodę „Sokołów*, którą miał 
popełnić podczas noclegu w szkole przemysłowej, 
Prócz tego jest on sprawcą licznych sprzeniewierzeń 
i kradzieży. 

Wojenną fizjonomię przybrało w ciągu dni 
ostatnich nasze miasto. Oddziały różnej broni: ułani, 
dragoni, artylerja, piechota liniowa i strzelcy, snują 
się po ulicach. Od rogatek ciągną prawie co dnia 
długie tabory furgonów, ładownych  rekwizytami 
wojskowemi. Codziennie o świcie poszczególne pułki 
ciągną na ówiczenia, skąd uznojone i kurzem okryte, 
powracają dobrze z południa, przy odgłosie swych 
kapeli. Mimo zmęezenia, postawa żołnierza jest 
dziarską. 


Upiększeniem prawdziwem plaou Katedralnego, 
jest odnowiona kamienica p. Gubrynowieża, zaje 
mująca Daroze pomiędzy tym placem, a uregulowaną 
świeżo ulioą Kilińskiego. Budowa jej smukła, ko- 
pułką narożną u szczytu uwieńczona, odbiega daleko 
od szablonu zwykłych domów czynszowych, które 
stanowczą w naszem mieście mają przewagę. Front 
kamienicy zdobią od obu stron, pomiędzy parterem i 
pierwszem piętrem, biusty koryfeuszów naszej poezji, 
świadczące o pietyzmie właściciela domu dla muz i 
ich kochauków. Widzimy tam podobizny Kochano- 
wskiego, Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego i 
Asnyka — wykonane przez artystę rzeźbiarza, p. 
Harasimowicza. Biusty odznaczają się prawdzi- 
wie artystycznem wykończeniem i dobrą koncepcją; 
jedynie Miokiewicz wygląda nieco po filistersku, jak 
gdyby przystosować cheiał się do tonu naszego 
miasta. . 

Pożar w Ropczycach. Wielki ogień zniszozył 
onegdaj popołudniu część miasta Ropczyce. Pożar, 
który powstał skutkiem nieostrożności, pochłonął 23 
domów; 44 rodzin pozostało bez dachu, a w części 
i bez środków do życia. Szkoda w małej tylko ozęści 
ubezpieczona. wynosi około 30.000 zł. 

Klasyfikacja adwokatów. Ktoś proponuje roz- 
klasyfikowanie adwokatów, jak to dzieja się z leka- 
rzami i tak: zajmujących się sprawami kryminalnemi, 
nazywa „chirurgami sądowymi", obrabiających sprawy 
cywilne, „wewnętrznymi*; obrońców w sprawach 
rozwodowych, adwokatami „chorób sekretnych*. 

Samobójstwo z głodu. Dnia 12. b. m. J. 
Sienkiewicz, uczeń V. klasy gimnazjalnej, syn paro- 
cha grecko-katolicklego w Radochońcach, przyszecłszy 
do domu, prosił gospydyni (ksiądz jest wdowcem), 
by mu dała co zjeść, gdyż jest głodny, na co mn ta 


— Mów pani bez obawy. Wyjaśnij mi cel 
swych odwidzin. Przyrzekam słuchać z całą 
uwagą. 

— Mój panie — poczęła miłym swym gło- 
sikiem — wybacz pan memu zakłopotania. Nie 
jestem przyzwyczajona do kroków, jaki teraz 
czynię. Przychodzę mianowicie poprosić pana o 
życzliwość dla mego ojca, który pracował w pań- 
skiem biurze. Nazywa się on Antoni Peche. 

— Peche? Ach, przy ominam sobie. Był 
on w trzecim oddziale. Czy nie poszedł na 
pensję ? 

-- Tak, proszę pana, ale pensyjkę dostał 
zanadto skromną. Z tysiąca dwieście franków 
tradno wyżyć, dlatego też ojciec mój wniósł 
prośbę do jeneralnego dyrektora. Owóż prośbę 
ojca ośmielam się panu przedłożyć. 

To mówiąc, wydobyła zapisany arkusz pa- 
pieru ze swego notatnika. 

— Pani — zapewniał ją Dubrac, biorąc po- 
dane pismo — przedłożę prośbę jaknajchętniej 
jeneralnemu dyrektorowi. Nasze średki są, nie- 
stety, bardzo skromne, ale przyrzekam... że pe- 
tycję, która... pochodzi od osoby, tak godnej 
współczucia, zalecę jaknajgoręcej. Masz pani 
rodzeństwo ? 

— Mam dwie siostry ; jestem najstarsza. 

—- Ale mimo to bardzo młoda jeszcze. 

— Liczę lat ośmnaście i poznałam już nie- 
jedną z przykrości życia. Skoro się jest tak bie- 
dnym. trzeba zarabiać pracą rąk własnych na 
wsparcie rodziny. Obrałam już przeto zawód dla 
siebie. 

— Jakiż to? — zapytał Dabrac z rosnącem 
zajęciem. 

— Teatr — szepnęła, spuszczając oczy. Po- 
tem dodała z uśmiechem: 


środek do zachowani£ 


| czerpany, gdyż do chwili 


odpowiedziała, że wtedy otrzyma jedzenie, gdy się 
zejdą wszystkie dzieci. Zniecierpliwiony i wygło- 
dzony chłopak uniósł się gniewem i potraktował go- 
spodynię grubiańskiemi słowami. Działo się to pod 
nieobecność ojca ks. Sienkiewicze. Qdy tenże nad- 
szedł, rozgniewana gospodyni poszła się użalić na 
syna, skutkiem ozego ojeieo ndezył go kilka razy po 
twarzy. Zhańbiony syn wziął rewolwer i w stodole 
na boisku odebrał sobie życie. Pogrzeb odbył się 
dnia 14. b. m. 


Trzech oficerów francuskich i jednę kobietę 
aresztowały temi dniami władze pruskie w Mysło- 
wiecach, pod zarzutem szpiegostwa. 


Upały w Paryżu, lak donoszą stamtąd pod d. 
18. bm. dochodzą do 36°C. w oienin. Zdaje się to 
być skutkiem swrocca, (gorącego południewego wia- 
tru). Wiele osób padło na ulicach skutkiem udaru 
słonecznego ; dwie z nich zmarły. Skutkiem upałów 
wzmaga się też choleryna, 


Tajemniczy dramat. W Avignon odegrał się 
dramat dovychczas otoczony tajemniczością. Przy- 
była tam do hotelu 28-letnia pani Véran i natych- 
miast wezwała do siebie listownie kuzynkę swoją, 
panią Rey. (dy ta praybyła, nastąpiła żywa sprze- 
ozka, w której pani Véran wylała na swą kuzynkę 
flaszkę witrjolejn, a sama zażyła 10 gramów lauda- 
num. W tej chwili zbiegła się służba, policja i le- 
karze; panią Rey, której stan jest niebezpieczny, 
umieszczono w hoteln, a panią Vóran, która nie 
chciała przyjąć antydotum, odesłano do szpitala. 
Przyczyna dramata niewiadoma. 


Terminarz ławy przysięgłych. Na zwyczajną 
V. sesję przysięgłych wyznaczyło prezydjum krajow. 
sądu karnego dotychozas następujące sprawy: 3. 
września: Małanka Zychajło o morderstwo, przewo- 
dniozy radca Śpędakowski. 4. września :'Józef Wró- 
bel o kradzież, przewodn. radoa Majewski. 5., 6., 7., 
8. i 9. wrzaśnia: dr. Aleksander Me dvey o zbro- 
dnię uwiedzenia niewiasty i pojedynku, przewodni- 
czący radca Śpędakowski. 10, 11. i 12. września: 
Mikołaj Gliński o osznstwo przez sfałszowanie we- 
ksla, przewodniczy radca Hayderer. 13—20. wrze- 
śnia: Andruch Buniak, Karol Białoskórski i 20 to- 
warzyszy o 58 fakiów kradzieży, przewodniczy radca 
Hayderer. 19. września: Łuó Jewtuch o zbrodnię 
podpalenia, przewodniczy radca Sawczyński. 20. wrze- 
śnia: Łaó Hołowaty o zbrodnię podpalenia, przewo- 
dniczy radca Śawczyński. 21—24. września: Józef 
Stefanowicz, Karol Hass i 12 towarzyszy o kradzież, 
przewodniczący radca Zmbrzycki. 24. września: Ka- 
tarzyna Jankowska o zbrodnię morderstwa, przewo- 
dniczy radca Nitarski. 25. września: Ema Myszkow- 
ska o zbrodnię morderstwa, przewod. radca Nitarski. 
26 września Hnat Werhoła o zbrodnię kradzieży, 
przewodniczy radca Kunzek; 27. września Władysław 
Szumański i towarzysze o zbrodnię kradzieży, prze- 
wodniczy radca Zubrzycki; 4. października Tymko 
Krawczuk o zbrodnię oszustwa, przewodniczy radca 
Spędakowski. Oprócz tych spraw sądzone będą równo- 
cześnie przed drugą ławą przysięgłych, (kadencja 
nadzwycz.) inne sprawy, a to: Sehńfersteina i towa- 
rzyszy, o wywożenie dziewcząt do Stambału (ak- 
oskarżenia obejmuje podobno 150 arkuszy); Bole- 
sława Valadiera i 60 towarzyszy o kradzież, (akt 
oskarżenia ma również objętości przeszło 100 arku- 
szy) i inne. Repertoar nie jest jeszcze zupełnie wy- 
otwarcia kadencji, przyby- 
wać będą prawomocne sprawy. 


Z kroniki miasta Lwowa w roku 1831. W kro- 
nioo parafialnej kościoła im. św. Marji Magdaleny 


z roku 1831 znajduja się następujący ustęp: Z po-- 


wodu szerzącej się od granie Rosji na Podolu stra- 
sznej choroby, cholerą zwanej, klasztor po Domini- 
kański (obecnie dom karny dla kobiet) przysposobiono 
w miesiącu styczniu 18831 r. na szpital eholeryczny. 
Paroch z ludźmi kościelnymi i wikarym wśród naj- 
większych mrozów dnia 15. stycznia nagle wynosić 
się musieli z zabudowań klasztornych do wynajętego 
na prędee domu, kościół jedaakże do użytku para- 
fialnege był zostawiony. Gdy cholera, dla której po- 
czyniono przygotowauia, do Lwowa nie doszła i tylko 
w cyrkule Tarnopolskim około Grzymałowa i Hu- 
siatyna została, klasztor ten po Dominikanach na 
kasarnię został obrócony i w nim pòd koniee lutego 
umieszczono regiment piechoty Mariaszy. Przy końcu 
maja tegoż roku przy rozszerzeniu się cholery woj- 
sko musiało ustąpió z murów klasztornych i tamże 
rzeczywiście szpital choleryczny założono dnia 26. 
maja i dla tego proboszoz nabożeństwo parafialne do 
kościoła Św. Łazarza przenieść musiał. Gdy zaś 
liczba chorych strasznie się wsmagała i w całym 
obszernym klasztorze i na kurytarzach chorzy miej- 
sca już nie mieli, zajęto dnia 21. czerwca 1831 roku 
sam nawet kościół św. Marji Magdaleny. Ponieważ 
zaś w mursch kościelnych chorzy dla chłodn bardziej 
umierać zaczęli, przeto zajęto zaraz cały ogród ple- 
bański, wycięto drzewa owocowe i wybudowano dwie 
wielkie szopy z tarcio dla chorych. Po wygaśnięciu 
zupełuem tej B.rasznej choroby, która tysiące ofiar 
skutkiem paniki i nieporadności zabrała, paroch do- 
piero w połowie roku 1832 do swego parafialnego 
kościoła powrócił. 

ama DK FIZ Z SDE 


— Jestem uczenicą konserwatorjum, należę 
mianowicie do oddziała dramatycznego. 

W oczach szefa oddziału personalnego saja- 

śniało zadowolenie. 
A więc aktorka — pomyślał w dacha, i 
nie starsza nad lat ośmnaście. Widocznie nieze- 
psute jeszcze dziecko; o niewinności jej świad- 
Czą najlepiej te błękitne oczy i niewinny wyras 
twarzy. Prawdziwa Gretchen z czasów przed 
spotkaniem Fausta. Biała, dziewieza lilja, mająca 
zakwitnąć w teatralnem bagnie. 

I im dłażej na nią patrzył, tem sympaty- 
czniejszą mu się wydawała i tem bardziej pory- 
wała go manja wychowawcza. Nie mógł sie po- 
wstrzymać od tego, by Anielce kilku ojcowskich 
rad nie udzielić : 

-— Teatr! — deklamował, zbliżając się do 
Anieli. — Ach, moje dziecię, 00 za niebezpie- 
czna karjera. Kwiaty nad przepaściami. Tarpej- 
ska skała obok Kapitolu! Podnio szczyty po- 
ezji, obok brutalności i cynizmu nowożytnego re- 
alizmu! Oh, teatr! Zostać drugą Rachel, lub 
zwykłą komedjantką — oto kwestja — „to be 
or not to be* — pytanie, jakie sobie zadać 
musi młoda artystka u samego wstępu do świą- 
tyni sztuki. Jeżeli chcesz pani ujść upokarzają- 
cej mierności, to masz przed sobą jedną tylko 
drogę: "musisz poświęcić się najwznioślejszemu 
genre, a ja czytam w twych oczach, pani, iż 
obrałań ową szlachetną drogę. 

Gdy tak mówił, przypatrywała się Aniela 
uważnie temu osobliwemu szefowi biura i s tru- 
dem tylko zdołała się powstrzymać od głośuege 
wybachu śmiechu. 


(Ciąg dalszy wastągi). 


J. TANATOWICZ, 
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KRAKÓW? 
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Był pasik cudnych lie 

I prawość w sercu miał — 
Lacs jeszcze wielki fryc, 
Halanek lubił szał. 


Nie słachał żadnych rad 

I z przestróg śmiał się w głos, 
Serduszek padał grad, 
Gdy suty wyjął trz6s. 


Przyjaciół dworskich stek 
Hulstkom na aj 4 
I płynął młody wiek. 
Jak Jyaetki potok gór. 


Nieraz jęk słońca blask 
Zamkowy złocił szczyt — 
Paź uścy króla łask, 
Kielichem wita wit. 


Przy stole pełnym kart, 
Nie znając co to kres — 
Ssalał. jak w bagnie czart, 
I sypał złoto z kies. 


To znowu ledwie noc 
Gwiaździsty wdziała strój, 
Paź zbrojny w szczęścia moc, 
Miłostek stacza rój. 


Wśród ciemnych parku drzew 
Całasy chwyta w lot — 
Przysięga przelać krew 

Za lada włosów splot. 


Tak szczęśliw, wiele lat 
Żył paź u króla nóg, 
Gdy nagle z dymem chat 
Do kraju wtargnął wróg. 


Paż rzucił biesiad gwar 

I płochych schadzek park, 
Już go nie nęcił czar 
Niewieścich, rzewnych skarg. 


Pochylił czoło w dół, 
Odtrącił gniewnie dzban — 
Nareszcie sbroję wzół 
I w boju poszedł tan. 


Jak strasznej zemsty duch, 
Siekł mieczem se wszech stron. 
I w krwi się kąpał zuch, 

Aż w boja znalazł zgon. 


Dwór długo tonął w łzsach 

I wszystkich przejął ból — 
Nad grobem w cichych bzach 
Zapłakał nawet król. 


Bo paź, choć wietranik był 
I nie znał żadnych karb — 
Ale wysoko czcił 

Rodzinnej ziemi skarb. 


Porzucił dla niej szał 
I poszedł wroga zgnieść, 
I młode śycie . 
Wietrznikom takim cześć ! 

ó Jan Zdora. 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Artur Sullivan, znany 
twórca „Mikada*, podniósł się już z ciężkiej swojej 
choroby. Przebywa on obecnie w posiadłości swojej 
w pobliżu Londynu, zajęty wykończaniem nowej ope- 
reki, której przedstawienie naznaczone jnż zostat na 
17 września w Teatrze Savoy, W Londynie. Libretto 
wyssło z pod pióra znanego autora, Sidneya Grundy, 
tytuł jednak jest dotąd tajemnicą. i à 

Repertoar teatralny. W, teatrze letnim: 
Dai w sobotę „Kupiec wenecki”, komedja w 5. 
uktach Szekspira, w przekładzie Józefa Paszkowskiego. 
Drugi gościnny występ pana Wincentego Rapackiego, 
artysty teatrów warszawskich; jutro w- niedzielę 
„Pan Jowiałski*, komedja w 4. aktach Aleksandra 
hr. Fredry. Trzeci występ gościnny pana Wnascentego 
Rapackiego. i 14 

Produkcje polskie we Wiedniu. Hr. Cieszko- 
Waki, członek polskiego komitetu centralnego we 
Wiedniu zawiadomił onegdaj komitet lwowski, że 
produkcje polskie na wystawie mnzyczno teatralnej 
we Wiedniu, rozpoczną się dopiero d. 9. września, a 


OB ZZA 


Teatr letni. 

Safanduly“, komedja w 5 aktach Sardou. Pier 

wszy „Aa występ p. W. Rapackiego ) 
Szereg gokcinaych występów, na jakie za- 
prosiła dyrekcja naszego teatru p. Rapackiego. 
iospoczął onegdaj znakomity ten artysta szeny 
*arszawskiej, jeżeli nie najl pszą, to w każdym 

tsio jedną z najlepszych swych kreacyj. 

Rapackiego nie widzieliśmy dawno we 
Lwowie. Po raz ostatni wystąpił on gościnnie w 
b „rze lwowskim jeszcze w roku 1881 w miesią- 
och kwietnia i maju, w początkach dyrekcji 
Miłaszowskie80. Jak tym razem, tak i wówczas 
= medstawił 5% najpierw publiczności naszej, 
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W Lazienkach „DIANY” 


| jako Vauclin w „Safandułach“, zdobywając od- 


razu sympatje niezbyt — jak wiadomo — sa- 

alnych Lwowian. Po „Safandałach" nastąpił 
„Miód kasztelański*, „Narcyz Rameau“ i inne 
sztuki, w których artysta odtwarzał główne role. 
Teatr na każdem przedstawieniu był pełny, jak- 
kolwiek jeden wystep po drugim  kroczył 
szybko, z początku nawet codzień. 

Od owych występów minęło lat 11 i weso- 
raj njrzeliśmy znowu pana Rapackiego i znowu 
w roli Vanelina. 

Rozpisywać się dziś szerzej 0 grze znako- 
mitego naszego gościa, byłoby chyba zbytecznem 
wobec tego, że w «amieszczonej w numerze 
wczorajszym sylwetce artysty, znaleźli czytelnicy 
nasi ocenę gry jego w tej „właśnie roli, napisaną 
przez taką w dziale krytyki powagę, jak Bogu- 
sławski. Grę artysty Bledzili wszyscy z natężona 
uwagą, z pewnem skupieniem ducha, jakie tylko 
wówczas może mieć miejsce, gdy na scenie poja- 
wiają się mistrse w swej sztuce tej miary, co 
gość nasz obecny. Zapał publiczności objawił 
się saraa po pojawieniu się p. Rapackiego na 
scenie, a objawił się długotrwałym grsmotem 
oklasków, powtarzanym później po ukończeniu 
każdego aktu. 

Teatr był pełny. 


Ostatnie wiadomości. 


Rada państwa — jak wiadomo — uchwaliła 
w ciągu minionej sesji kredyt ośmiomiljonowy na 
cele wyposażenia aniwersytetów  austrja- 
ckich. W snmie tej prmieszczone są także po- 
stulaty ewentualne wszechnie galicyjskich, 
tymczasem aibo nie, albo bardzo mało okroi się 
z niej dla wszystkich w ogóle po za Wiedniem, 
jeśli rząd zechciałby uczynić zadość życzeniom 
jednego wiedeńskie g o fakulteta medycznego. 
Horoskop taki wnosić można z wygórowanych 
pretensyj kolegjum profesorskiego tegoż wydziału, 
które pomiędzy innemi domaga się bagaielki — 
mianewicie sakupna, na cele budowy klinik 
itd., olbrzymiego gmachu przy Alserstrasse t. zw. 
Alserkaserne. To jedno kupno  pochłonęłoby 
kwotę miljonową, 8 przeróbka, urządzenie itd., 
co najmniej drugie tyle. Zachodzi też obawa, że 
kosztem uniwersytetów prowincjonalnych, mini- 
ster Gaatsch — jak zapewnia N. fr. Presse 
— przychylnie usposobiony dla planów wiedeń- 
skiego fakulteta medycznego, ustąpi lwią część 
kredytu na rzecz Wiednia. 


Ces. Wilhelm — jak donosi Kreue-Ztg. 
— gamierza udać się w dniu 4. września do @o- 
thenburga w Szwecji, na polowanie na reny. 


O przyszłej polityce zagranicznej gabi- 
netu Gladstone'a daje przedsmak wstępny arty- 
kul w organie nowego premiera w Daily News, 
który dość zresztą ogólnikowo zapewnia, że An- 
glja będzie starała się, w porozumieniu z Europą, 
utrzymać pokój światowy. Co do polityki w e- 
wnętrznej, to Irlandczycy zaczynają już pre- 
zentować Qłladstoneowi swoje pretensje. Temi 
dniami odbył się w Dublinie, w słynnym „P h o e- 
nixparku“ wiec ludowy, w którym uczestniczyło 
do 15 000 osób i gdzie pomiędzy innemi doma- 
gano się natychmiastowej amnestji dla wszy 
stkich „więźniów „politycznych w. Irlandii, „nawet 
wówczas, gdyby który s nich miał być istotnie 
winnym kary“. Żądano także, iżby Gladstone, 
przed odroczeniem parlamentu do lutego r. p., 
pomyślał o doli wyrugowanych = ferm swych 
dzierżawców, których interesa należy na każdy 
sposób zabezpieczyć w czasie feryj parlamentar- 
nych. Wszyscy oni — zdaniem wiecu —- muszą 
powrócić do dzierżaw swoich. 


Znany moskałofil Berbski, metropolita M i- 
chał ogłasza obecnie w belgradzkiej gazecie 
urzędowej odpowiedź swoją na dotyczącą jego 
osoby pablikację Swobody sofijskiej i w tej od- 
powiedsi naturalnie zaprzecza wszystkim po- 
danym przez to pismo szczegółom. Wypiera się 
również, jakoby działał przeciw dynastji Obre- 
nowiczów, a na rzecz Karadżordtewiczów, i za 
rzut tego rodzaju nazywa oszczerstwem, tem wię- 
cej, że . sama Rosja nie jest (?!) przeciwnikiem 
Obrenowiczów. Jedno tylko pomija czcigodny dy-, 
gnitaiz milczeniem dyskretnem w swem demen- 
ti: oto, że z tajnych funduszów rosyjskich po- 
bierał subwencję. 


Według wiadomości, wrzekomo obiegających 
w styryjskich sferach poselskich, namyśla 
rząd zwołać Bejmy krajowe w środku lub z koń- 
cem listopada b r. W tym samym ducha 
przemawiał też przed kilku dniami nader gorące 
klerykalny Vaterland. Otóż rejestrujac dziś oba 
te szczegóły, monitor lewicy N fr Pr. z wł- 
ściwym wu Cyniz.iem wyraża nadzieję. że rząd 
nie pójdzie za głosam krejów, domagających się 
sesji sejmowej w listopadzie, lecz przedtem po 
myśli o uchwalenia budżetn przez radę państwa. 
Dla sejmów — mylnem zdaniem tego pisma — 
obojętną jest rseczą, czy obradować będą dopie- 
ro w grudniu przed i po świętach Bożego Naro- 
dzenia. Miejmy wszakże nadzieję. że hr. Təffs 
nie pójdzie za radą takich przyjaciół autonomii 
prowincjonalnej, jak N. fr. Presse i nie odłoży 
sesyj sejmowych na śmiesznie krótki termin 
grudniowy. Dobrze byłoby jednak, gdyby nasze 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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DZIENNIK POLSKI z dnis 20. Sierpnia 1802 r. 


sfery kompetentne zawczasu przypomniały 
rządowi centralnemu, jak niezbędną dla kraju 
rzeczą jest sesja wczesna, z dostatecznym 
czasem do obrad nad tylu pierwszorzędnej wagi 
sprawami. 


W kołach politycznych Stambułu wyrażają 
przekonanie — czytamy w Pol. Corr. — że po- 
dróż Stambułewa do stolicy tureckiej stoi w 
związku s zamierzoną podróżą księcia Ferd y- 
nanda bułgarskiego nad Bosfor, którego naj- 
gorętszem ma być życzeniem, aby mógł osobi 
ście zapewnić sułtana o swej lojalności, a cze- 
ma dotychczas różne wątpliwości polityczne na 
przeszkodzie stały Otóż Stambułow miał, po- 
między innemi, przygotować grant dla takich od- 
widzin księcia, które też obecnie nie zdają się 
jaż być rzeczą niemożebną. 


Magyar Hirlap podaje, rzekomo z dobrze 
poinformowanych kół wojskowych nowe argu 
menty dia poparcia swego twierdzenia, iż proch 
bezdymny jest nie do użycia. Nowy proch po- 
siadać ma mianowicie tak wielką siłę ekspanzy- 
wną, że w kró.kim bardzo czasie rozszerza lufę 
karabinu, poczóm o celności strzałó 7 nie może 
jaż być mowy. Dlatego prawie jnż od dwóch 
miesięcy wstrzymano dalszą fabrykację bezdy- 
mnego prochu. 


Cholera. 


Wydział Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 
ogłasza następującą odezwę: Zadaniem stova- 
rzyszenia Czerwonego Krzyża jest nie tylko 
nieść pemoc rannym na polu walki, ale także w 
czasie pokoju w każdej nadzwyczajnej potrzebie 
lub klęsce postarać się o zorgamizowaną pomuc. 
To też wobec trwającego niebespieczeństwa za- 
wleczenia cholery z Rosji do krajów monarchii 
austrjacko-węgierskiej, a szczególnie do Galicji, 
postanowił Zarząd centralny  austrjackich stowa- 
rzyszeń Caerworego Krzyża w Wiednia, za ini: 
cjatywą c. k. Ministerjam spraw wewnętrznych 
już w obecnym czasie zająć się zorganizowaniem 
odpewiedniej akcji ratunkowej i przez to ułatwić 
władsom rządowym i antonomicsnym wypełnie- 
nie trudnego zadania. W tym celu wezwał Za- 
rząd centralny pismem z dnia 8. sierpnia b. r. 
1. 762 podpisany Wydział do zabezpieczenia na 
wypadek pojawienia się cholery odpowiedniej 
ilości przenośnych baraków, któreby mogły być 
w krótkim czasie w okolicach, przez cholerę na- 
wiedzonych, ustawione, dalej sprzętów sanitarnych 
i artykułów żywności; do wystarania się o 
opiekę dla chorych na czas epidemii ze strony 
zgromadseń zakonnych, tak męskich, jak i żeń- 
skich, tudzież do pozyskania jak największej 
liczby osób stanu cywilnego, któreby po odbyciu 
odpowiedniej praktyki w zakładach publicznych, 
mogły być w razie epidemji użyte do wykony- 
wania czynności nadzorczej przy aparatach des- 
infekcyjnych i ustawieniu baraków przenośnych. 
Podpisany wydział wsywa niniejszem wszystkich 
mężczyzn, którzyby zamierzali stale poświęcić 
się słażbie sanitarnej, aby jak najrychiej i najli- 
ezniej zechcieli się zgłosić w gódolusch przed- 
południowych do biura sanitarnego namiestni- 
ctwa, a to w celu jak najprędszego zorganizowa- 
nia umiejętnej akcji ratunkowej a tem samem 
i zapobieżenia zbliżającemu się niebezpieczeństwa. 
O powtórzenie powyższej odezwy we wszystkich 
pismach polskich uprasza się. 

Z wydziała krajowego Stowarzyszenia „Czerwo- 
nego Krzyża“ mężczyzn i dam dla Galicji. 

Lwów, dnia 13. sierpnia 1692. 
| w. r. 
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Do wiadomości komisyj sanitarnych podaje- 
my, że na Pasiekach za rogatką Łyczakowską 
wybuchła krwawa dysenterja. W  chałupach 
chłopskich, okalających szkołę św. Mikołaja, 
miało miejsce- w tych dniach kilka wypadków 
tej choroby, a pomimo, że odnośny departam-nt 
magistratu został już o tem sawiadom'ony, do- 
tychczas nie uznano za stosowne wysłać tam 
komisję, któraby po zbadaniu faktycznego stanu 
rzeczy, wydała stosowne zarsądzenia. Jest to 
rzeczą, nie cierpiącą zwłoki, gdyż włościanie 
z Pasiek przynoszą do Lwowa mieko i rozmaite 
artykuły żywności, co wobec wybuchu epidemji 
w tej mieiscowości, powinno być surowo wzbro- 
nionem. To też żądamy natychmiastowej inter- 
wercji komisji sanitarnej, przestrzegając mie- 
szkańców Lwowa, ażeby mleka i artyknłów ży- 
wności, przywożonych z Pasiek nie kupowali 

Z miasta otrzymujemy następujące pismo: 
„Korzystam z dozwolenia robi:nia uwag w celu 
polepszenia sanitarnych stosunków we Lwowie 
i pozwalam sobie awrócić Uwagę Szanownej Re 
dacii na besp'zykładny nieporządek w hotelu 
Krakowskim. Przed kiiku dniami jeszcze, zanim 
mag'strat wydał stosowne polecenia, zagrożeniem 
cholery spowodowane, leżały kupy Śmieciai gno- 
ja całemi dniami na podwórzu tego hotelu. Qbe- 
cnis jest dziedziniac wprawdzie co drugi dzień 
czysto wymieciony, fetor jednak z tego śmiecia, 
a osobliwie s wychodków, jest nie do opisania. 
Przed wychodkami znajduje się na dole wycho 
dek zupełnie nienakrytvy i nie czyszczony. 
który giównie zakaża powietrze tak w hot lu 
samym, jak i w sąs'edniej kamienicy. W każdym 
cokolwiek porsądniejszym hotelu w każdem wie- 
ksaem mieśce są takie miejsca wodą s4opatrzo- 
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obowiązujący od 1. maja 1892. 
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nocną od gadz. 6. wieczór do 5'59 rano. 


Osas kolejowy (śradnio auropajski) różni się od ezaau Iwowskiego 
o 35 minnt, t. s. gdy sagar we Lw.wie wskasuje godz. 13. w połu- 
dnie, zegar kolejowy wskazuje gods. 11'25 prae południem, 
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istnieją wszelkie możliwe 


ne, lub też przynajmniej zupełnie zamknięte 
i przez służbę pilnie kilka razy dziennie cay- 
szczone, Tam zaś przeciwnie, zgniłe powietrze 
zagraża nie tylko chwilowo przebywającym w 
tym hotela, ale wprost uniemożliwia zarazem za. 
mieszkanie w obok  położonoj kamienicy pod |. 
7. p. Kozłowskiego. która jest waorem porządku 
i czystości, w której jednak jest niemożliwem 
okna, wychodzące na podwórze, sąsiadujące z ho- 
telom, otworzyć. 
+ s = 

„Gniazda cholery * Pod powyżssym tytułem 
pisze Gazeta Przemyska. W Przemyślu organa 
policyjne „ómią* nawet w sprawie tak ważnej, 
jaką jest asanacia miasta Lubo sekcje komisji 
anticholerycznej, przeglądając miasto wylały 
kilkuset litrów rosczynu karbolowego, niechluj 
stwo prosperuje dalej w najlepsze, gdyż policja 
nie baczy na to by podwórza i wychodki iły 
nadal czyszczone i odwaniana, Kto temi dniami 
przeszedł się kilka razy ulica Frańciszkańską 
i ulicą Kasimierza W., saświadczy swoim nosem 
o fetorach obrzylłych, jakie z kamienic, przy 
tych ulicach położnych, wybachają. Największe 
niechlujstwo znajduje się w kamienicach pp. ra 
dnych, jako to w realnościach: Gansów, Dawida, 
Scheiubacha i b. radnego Tygra (w Ryuka). 
Pragniemy, aby ten sam rygor, który się stosuje 
do czynszowników, aplikowano także de pp. ra: 
dnych i innych. protegowanych przez magistrat. 

Z Brodów piszą do nas: Na ostatniem posie- 
dzeniu w obecności komisarza rządowego p. Na- 
padiewicza, ojcowie miasta włożyli dowody, że 
zdrowotność miasta leży im na sercu, gdyż 
uchwalili szereg środków, słażącysh do zwalcze- 
nia — cholery. I tak uchwalili wynajęcie bu- 
dynku za miastam na szpital i urządzenie tako- 
go kosztem 1.000 zł, aparat do czyszczenia 
kloak za 900 zł. i na inne środki asanacji 
preliminowano kwotę-360; zł. na wystawienie 
ilozacyjnego budynku 1.500 x4., razem więc 
kwotę 4.680 sł. Nadto uchwalono na podst:wie 
$. 63, w myśl którego przysługuje gminom, le*ą- 
cym na granicy prawo żądania od państwa sub- 
wencji, upraszać u rządu 0 subwencję, gdyż 
miasto nie ma potrzebnych fanduszów, Wreszcie 
powierzono analikę 26 stadzien p. dr. Opieńskie- 
mu, wydelegowanemu tu przez namieztnictwo 
do czuwania nad przyjesdnymi z Rosji. Wzmo- 
eniono też komisję sanitarną przez powołanie 
w skład jej wszystkich radnych. Komisarz Na- 
padiewiez w imienia rsądu podziękował radnym 
za powzięte uchwały. 


+ + 

Administracja Królestwa Polskiego zaczyna 
przecież myśleć o użyciu średków antichólery- 
cznych. Dnia 10. b. m. wpłynęło do minister- 
stwa spraw wewnętrznych przedstawienie jenerał- 
gubernatora Harki, cel:m wyjednanie pozwole- 
nia na użycie dochodów bieżących miejskich 
i kapitałów zapasowych gubernjalnych na saku- 
pno środków desinfekcyinych i opędzenie innych 
wydatków, niezbędnych dla akcji ochronnej. Nad 
tą kwestją naradzali się poprzednio wszyscy gu- 
bernatorowie Królestwa Polskiego, pod przewo- 
dnictwem zastępcy jenerał-gubernatora i w myśl 
tych narad zażądano na Środki anticholeryczne 
dia każdej a gobermj polskich następujących 
kwot: dla warszawskiej 5700 rubli, kaliskiej 
5.800, kieleckiej 2.700, łomżyńskiej 3.800, lu- 
bełskiej 6.900, piotrkowskiej 6800, płockiej 
4.500, radomskiej 3.700, suwalskiej 4.200 i sie- 
dleckiej 4.700 rabli. 

Tifl. List. zaznacza, iż w Eozeli, Sebzewa- 


rze i innych miejscowościach Persji po cholerze 
nastąpiła inna choroba, zaczynająca się od go- 


rączki, a zatem ukazuje na ciele wysypka cie- 
moej barwy. Tameczni 


sbadania jej udaje się do Kazeli = polecenia mi- 
nistra dyrektor kwarantanny bakińskiej, Ilin, 
z lekarzami i felczerami. < i 

Do Astrachania, jak miejscowe dzienniki do- 
noszą, zaczyna powracać lad robotniczy, który, 
uciekł przed cholerą. y, «j + 

Now. Dnia donoszą, iś wobec ukazania sie 
aholery azjatyckiej w Moskwie, przysyłanie do 


Moskwy aresztantów wszystkieini trakiami zosta- 
ło z rozporządzenia naczelnika główn sarzą- 
du więzień — wstrzymane, a wysyłanie ich z Mo- 
skwy przerwanś na traktach niżego: im i pe- 
tersburgskim, do czasu oddzielnego  rozporzą- 
dzenia. 
Telegramy „Dziennika Poł j“ 

Petersburg 19. sierpnia, Ze sfer drzędowych 
słychać, że 60 o-6b zachorowało j skutkiem 
cholery, z tego Ź2 umarło a 19 drowiało. 


Ateny 19. sierpnia Od dwu dni zarządzono 
ponowną 11 dniową kwarantanę dla proweniencyj 
pomiędzy Kerczem a granicą romuńską. 

Potersburg 19. sierpnia, Wczoraj zachoro- 
wało tu na cholerę 60 osób, umarło 22, a wy- 


zdrowsiało 19 | 


feiegraay Dzisanika Polskiego. 


Rzym 19. sierpnia. Moniteur de Rome ogła- 
sza artykuł, oskarżający trólprzymiersze, iż 
ono chce za każdą cenę utrzymać religijny sta- 
tus quo na Wschodzie, aby w niem mieć ochro- 
nę dla politycznego status quo w tych ziemiach. 

Beigrad 19. sierpnia. Przesilenie gabinetowe 
zaostrzyło się silnie; różnice pomiędzy rządem 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 19. Sserpnia 1892. 


lekarze nie «anajdują 
śfodków leczenia tej zagadkowej choroby. Dia 
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| Lwów: pszenica 725 do 750, żyto 5'25 du 575, 
jęczmień 5775 do 6:60 owies 650 do 675, rzepak nowy 


9:25 do 950, groch 750 do 87%, wyka 5— ao 650, 
nasienie Insane L0'26 do 10,5, bób —*— do —'—, bobik 
—— do "=, hreczza— '— do ——, koniczyna eserwona 
55 — do 64—, biała 65— do 70—, szwedzka —— do 
—'*=, kminek 17 - do 19'—, anyż 24*— do 26—, kuku- 
rudza — — do ——, chmiel nowy ža 56 kilg. 65— do 75'— 
spirytae 13 — do 13:25. Nowy spirytus na zimowe mie- 
siące 14— do 16850. 
Uspos bienie bardzo ałabe. 


Czerniowce: pszenica 840 do 
810 do 8'25, Żyto 635 do 
jęszmień browarny 625 


800, nowa 


nowe —— do ——, 
€ ] do 680,  pastewny 550 de 
6—, owies 630 do 6'4%, średni 59u do 6'10, rzepak na 


jesień 900 do 975, letni — — do —*—., nasienia lniane 
—— d0,——, konopie 7:75 do 8—, koniczyna —— 
do —-—, kukuradza 5'10 do 5'35, na czerwiec -—*— do 
zJ 00b — — de —*—, grosh 7:35 do 8:25, anys 
20— do 30: —, gpirytus za 10.000 litr pre. 1550 do 


15°75. 
Usposobi eniejsłabe. 


Kraków: paz nicu biała 8:30 do 5'65, czerwona 
nowa 8— do 850, żółta 8—— do 845, tyto 6 — do 665, 


za] jęczmień browarny 6:— do 650, peste way 5'50 do 5-60, 


ow:e8 5'80 do 6'1V, hreczka —*— do —* —, groch= do 
——, koniczyna czerwona —`— d 
do —*—, rsepak stary 10— 
—— zł. 

Usposobienie słabe. 


0 =="—, biała —— 
do 10:50, wyka —— do 


porcelanowa 1 zł. 


marmurowa 90 ot. 
pzklanna 70 ct. 
wiedcigmno 6 eL 
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a rejencją nie zostały do tej pory usunięte i 
możebność ustąpienia gabineta nie jest 
wcale wyklaczorą. Na razie odłożono załatwienie 
przesilenia do soboty. 

Sofja 19. sierpnia. Stambułow odjechał 


do W arny. 

Wiedeń 19. sierpnia. Kredyty 31575; laenden- 
banki 224; eztacbany 33:75; lomèsråy 102 5%; alpiny 
61-5; renta majowa 96'3'; węg. złvta 11.-75; losy tu- 
reckie 43'41i. 

Frantfart nad M. 19. sierpnia. Na dworca 
kolejo ym Bu*kaa pod Mi:gd burgiem najech<ł p -iąg 
ciężarowy pełną parą u» kozła u m'waiczego i rozbił 
si . Masz'nista zgiaął n miejscu, Żytący j*sz-ze palacz 
opowiad+ zaś, że pierwszy sprowadzi był kutistrofę 
w mamo ójczym z-miarzę. 

Katanja 9. siervnia. Wielki krater Etny wy- 
rauca, * śród : zeraźliwych grzmotów, dym i kamienie 
na 1 0 metr. wysokości. 


Czerniowce 10. sierpnia Z Bojan donoszą, 
że d, 14. b. m. wpadli trzej żołnierze z rumuń- 
skiej straży granicznej na tamtejsze pastwisko 
i wszystko bydło na terytorjam rumuńskie sa- 
pędzili. Dowiedwiawszy się o tem, właściciele by- 
dła pobiegli do Rumaniji, ale tylko część ich 
zdołała odbić swoją własność, albowiem zbiegła 
się kupa żołnierzy ramuńskich i na komendę 
„ognia!* strzelili po nad głowami chłopów bu- 
kowińskich, którzy też ucieki, ale Ramani je- 
Szcze ras na komendę strzelili; nikogo jednak 
nie trafili. 

Londyn 19. sierpnia. Podsekretarzami stana 
mianowani zostali: Edward Grey w urzędzie 
spraw zagranicznych, Herbert Gladstone w mini- 
steratwie spraw wewnętrznych, Jerzy Russel dla 
Indyj, a Sydaey-Buxtor dla kolonii. 

Poczdam 19. sierpnia. Na wczorajszej nezcie, 
która odbyła się po paradzie pułku gwardyjskie: 
go, 
rzekł że cieszy się niewymownie z tego, iż ho: 
norowy dzień gwardji zeszedł się z rocznicą Uro- 
dzin cesarza anstrjackiego, który jest wzorem 
cnót monarszych, żołnierskich i jak najszlache- 
tniejszego wypełniania obowiązków. 

„Sojusz, między cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem, a mną — rzekł cesarz — jest największą 
rękojmią europejskiego pokoju.“ 

Pstersburg 19. sierpnia. 
pzeni osła się do Peterhofa. 


NADESŁANE 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY ı KANTUK WYMIANY 
we Lwowie, uica Jagialonzka is * 

kupuje | sprzedaje wszystkie efeksz i moget 
po najdokiaanieissym kursie dziennym 

Zlecenia « prowincji wykonuje niezwłocznie ow 160142 

orowisji. torg 1—7 

„Główna raprezontacje dia &akeji 

największezv i nnajbogatizigo % śmicy:ie 


Towarzyswiwa ubezpisczen na życje ive 
47 mos -- t.e Rob z bsos EP) 


Rodzina  curska 


Dr. Rosenbusch - 


powrócił i ordynuje, jak dawniej, w chorobach we wnę- 
trznych, specjalnie w chorobach płue od 3—o 
754 1—% popołudnia ul. K pernika 14. 


ZMIANA POMIESZKANIA. 
r Leks:z chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


gint i operator kliniki prof. dr.  Uhrobaxa we 
iedniu ord. od 3. do 5. 


Lwów, ulica Kościuszki I. 14 na dole 


1499 | 


FE. CZECZOWICZGA 


Dom bankowy- i kom:sowy 
w Wiedniu 1. Schoitenring 17. 


Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 
pod naj- 
1 korzystniejszemi warunkami. 

„. Seible uczciwe i rychłe wykonanie wszel- 
kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do: 
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po Dolsku. 269 1—? 


Przez cały rok otwarty 


koncesjonowany Zakład wodoleczniczy 
„MARJÓWKEA” 


(poczta Liwów). 
Szeńć nowych murowanych budynków. Kaplica 
(msza św. codzienaie). Urządzenia wzorowe. Ku- 
chnia we własnym zarządzie. Pofyt i kuracja zacząwszy 
od zł. 25 — tygodniowo. Lekśrz, przebywający stale 
w Zasładzie, Połączenie z siecią telefo niezną 
miasta Lwowa, — U mnibus do Lwowa w godzinach: 
Bd rano, 21), popołudniu, 7. wieczór Ze Lwowa plao 
Halicki) w godzinach: 11*|, przed połudn em 4. po, tości! 

w M eM wieczór. 

zelkić szych informacyj e9 do pomieszkań it, p. 
udziela Zarząd 4 A z 8 

Emi Bartemiljan Brajer 

właściciel Zakładn. 


Dr. Wiktor Legeżyński 


lekarz kierujący. 


TEATR LETN:. 


D zi4ś: > 
KUPIEC WENECKI 


komedja w ò. akt. W. Szekspira, w przekł J Paszkowskiego. 


OSOBY: 

Doza Wenecji : Szubert 
Książę Marokański ) ubiegające się . Zawadzki 
Książę Arrab.ński ) © ręki Porcji . Chądzynski 
Antonio, kupiec wenecki . Kliszewski 
SE" : . Hierowski 
olanjo NE x . Łoński 
Salarino przyjaciele Antonia . Siróżewski 
Gracjauo . . Trnpszo 
Lorenco, kochansk Jessyki . Wysocki 
Szylok, (Szajlok) żyd .Papmacki 
Tubal, żyd jego przyjaciel . Kieruicki 
Lancelot Gobbo, słage Szyloka „ Walewski 
Siary Gobbo, tegoz ojciec . Dębivki 
RE „ds z Wenacji „ Mitski 

wliazai ` . Nowiński 
Stefano ) Słudzy Porcji „Płaszczyński 
Leonard». służący Bassanja - Zaraki 
Niużący Antonia « „ Mrozowski 
Porvja, bogata dziedziczka . Stachowiez 
Neryssa, jej powiernica , . Praunówna 


Jessyka, córka Szylloka, e Czaplińska 
Senatorowie i urzędnicy sądowi, dozorcy więzienia, 
dad słudzy. lud. 
Rzecz dzieje się częścią w Wenecj*, częścią w Belmon, 
majątku Porcji. 
Jatro: „PAŃ JOWIALSKI," komedja w 4. aktach 
Aleks»ndra hr. Fredry. 


| OO O a o 
menolitowa 55 ct. 

cynkowa 50 ct. 

żelazna 40 ot. 


wzniósł -cesars Wilhelm toast, w którym” 
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r DZIENNIK POLSKI a dnia 20 Sierpnia 1893 r. 
R = Z A ma i WY r O ZOT ZE WE a A m A NAA MME M MF TOMA NK -- M a A m ADA; M A A <= 
- ETF WR = 
` Sztwezno. zęhy iszczęki AWORZE n Siak ast. (Erud) CERATY 2a moble, stoly, podlogi it d 
według najnowszego Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja DYW ANY Kon. cieradła gumowe. 
p systemu amerykań- èløktryczua, Massage- i mleczna itd. Sezon od 1. Maja do 30. Września. UHOWNIGW dywanowe SA. | 
ki E k Lekarz Dr. Edm. Kowalski. Poczta, telegraf, stacje kolei PLUSZE ii twanowe, ceratosre i jutowe, 1889 1—4 
ICZAŃ 2 ai żelaznej, Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zad | i inne materje ra meble. 
m złocie i celiuloidzie, nawa Wszelkie obicia powozowe 


Doniesienia rozmaite 
po 1", centa od wyrazu. 


OS do mebli (nikle, bronzy, 
zamki, rolki i t v) poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żełazny we Lwo- 
wie, plae Kapitalny 1, (naprzeciw Kate- 
dry). Cenniki do dyspozycji. 6 


ała parcela budowlana do 
sprzedania ulica Szumlańskiego 11. 


panny sklepowej! do damskiej 
garderoby poszukuje Zakład Jaszczy- 
szyna, gmach teatralny. 660 


a a 
andydat notarjalny z kilku- 
à leinią praktyką poszukuje miejsca 

u notariusza lub adwokata. Adres: Tu- 

stan >wski, Dubiecko. 664 

s 


karabele, strój polski, 10 kołpaków, 


xa 


A piór i czarue golowe ubrania do naby- 
cia w Zakładzie Jaszczyszyna w teatrze. 
A 5an emik poszukoje zajęcia pise- 

mnego przez południe lub wieczorem. 


Pismo szybkie, piękne i wyraźne. Adres 
przyjmie z grzeczności Administracja. 


eden lub dwóch uczni ze szkół 

gimn'zjalnrch, znajdzie pomieszczenie 

i troskl wą opiekę rodzicielską z» su- 

miennem wynagrodzeaiem. Bliższa wia- 

domoś$ w Administracji „Dzien. Polsk.“ 

poszukuję lekcji na wieś lnb do 

miasta za skromnem wyaagrodzen'em 

na rok cały, obowiązując się wszelkim 
wymogom zadość uczynić. 


dowa po lekarzu powiatowym już 

nie młoda, przyjmie panienki na 
wikt i stancję, zapewniają: dla tychże 
macierzyńską troskliwość i opiekę. Lekcje 
fortepiano mogą Lyć udzielane w domu. 
Bliłsza wiadomość ul. Osso:ińskich l. i5 
na dole, drzwi nr. 1. 658 


p=reele pod Łudowę! Przy nowo 
powstać mającej ulicy, łączącej Ły- 
czakowską z Pijarską, między numerem 
64 a 70, są parce!e pod budowę 
z wolnej ręki mą sprzedaż. Bliższej 
wiądomości udzieli właściciel ul. Łycza- 
kowska |. 70, łab w handlu p. Edmonda 
Riedla, plac Marjacki i. 10 627 


W Tarnopolu jest do nabycia 
pod korzystnami warunkami 1852 


realność 


przy ulicy Mickiewicza położona. 


Bliższych wskazówek udzieli kance- 
larja dra Pohorechiego w Tarnopolu. 


GOSPODARZ 


z kwalifikacją wyższego urzędnika eko- 
nomicznego, w średnim wiekn, wypadkowo 
wilny od L. Października (w nagłej po- 
trzebia mógłby we:eśniej rłużyć) poszu- 
kuje posady rządey lub kontrolora dóbr 
doaskawe oferty: post loco Dzikow Stary. 
ud Oleszyce. „Merknry*. 1319 1—9 


białe i czerwone 
z królewako - węg orskioj 


WZOROWEJ PIWNICY 


również własnego chowu 


stare wina tokajskie, berdoskie, 
szampańskie, dałmatyńskie | t. p. 
poleca handel 1853 1—1' 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Artysta - Rzeżbiarz 
Stanisław Roman Lawandowski 


odznaczony 
zlotym medalem 


cesarskim 


w Wiedniu, dwoma medalami | 


slotymi w Warszawie i Dyplo- 


gE poleca najtaniej -3g 


St. V7 yszyńska 


Lwów, ulica Kopernika 1 16. 


iako też wnzelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 


atelier dentystyczne-techniczne 
459 B. BERGERA l~ 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 


w dom: * go P. Stramenger+ 


Wylączny skład dla całej Galicji 
maszyn i narzędzi do uprawy roli 


Rud. Sacka 


w Plagwitz pod L'pskiem 


u S A. BUBERA. Synó 


ASe dentystyczne B. Rap- 

paporta, plae Marjacki 7, 
posznkuje praktykanta. 

o | 

pz urzędzie pocztowym w Radziecho- 

wie iest st ła posada dla ekspedytora 


telegrafirty od 1. września do obsadzenia. 
Zgłoszenia: Urząd pocztowy Radziechów. 


N° rok sgkoiny 1892/98 znaj- 


| Zarząd dóbr Horodenka 
ima do sprzedania 


Nasienną Pszenicę 
banatkę 


pierwszy zbiór po oryginalnym nasieniu z Banatu 
po cenie za 1 Meter Centner loco folwark Siemakowce. włącznie 
z workiem 9 zł. 30) ct., zaś loco stacja kolejowa Kołomyja 10 2ł. 


tRKRRKRKKNKKKKRKKKKKKRK 


dzie umieszczenie z wiktem, usłngą i 
opieką rodzisielską jeden lub dwóch Sb: Księgarnia, l s 
dentów szkół średnich przy ulicy Krzywej a: ; we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. T3. 1749 1? 
1.6, I. piętro, drzwi nr. 8. Stłań i wypożyczalnie mt mnzycznych Części składowe w zapasie. — Cenniki i opisy gratis i franco. 


oraz 


Ekspedycja pism perjodycznych 


S, A, Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
otrzymała ns główny skład: 


Jaworski W. Prof. Dr. Cholera. 


Pouczenie przystępne dia uielekatzy 
na podstawie nowoczesnej n uki le- 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


KDKUNDA RIEDUK 


ws Lwowie, plac Marj- cki 10 
poleca zbioru majowego: 

t, kilo Gsuge zł. 1:60 

Seuoheng czaraa 3: — 


1843 


1-2 


Ą postamenć. Większe i mniej» 
sze pomieszkania od różnych 
terminów. Stajvię wynajmuje Zarząd 
realnoś:i Emila Bertemiljana Brajoru, 
ul. Brajerowska 10. 


z O DOO 
1 iub ®@ pokoje z kuchnią do najęcia 
ul. św. Teresy |. 30, I. piętro. 616 


HERE kiej. — ść: : 

2 pokoje z przynależytościami Ko- gor E aS Ray "w „ zbiór majowy s + KANTOR KANTOR 
chanowskiego 1C, II. pietro. 833 | zr. Zachowanie się w czasie epide wji u. a „sa „AO n Mi 30 eG wW bp H Ę i 
iekaraka 21. nowa kamienica, po- cholerycznej. a h Wyslowki z najlepszych : a etmańska 22. 

. W 


III. Leczeuie w rapadzie chwlery- 
cznym w braku lekarz . 


IV. Domowa apteezka choleryczna, 


Cena 30 ct., g przesyłką pocztową 
32 ct. 1839 1—1 


LU 
a 
? 


okoje Z šu- 
p 656 


FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
Spóiki komandytowej 


Juljana Wangawe Lwowie 


poleca do nprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach 
Mącz ię i superfosfat z kości. 
G wsrantujac] nietylko podany procent, lecz także jakość tych 
składników. 1822 1—? 
Cennik i sposób użycia na żądanie bezpłainie i franco. 


NX SKRĘRKMAKAKIWKKKKKRKKANK 


| J. NEUBERGER i Spółka 


we Lwowie, uł. Gródecka l. 26. 1248 a 1—? 
Filja fabryki maszyn rolniczych F. Wiehterlego w Preściejowie (Prosanitz). 


polecaja jako specjalność 
pierwszorzędną : 


NŁOCARNIE z kutą tarczą sztyftową, 
kieraty bezpieczeństwa 


czysto angielskiego odlewu. 


angielskie lokomobile i młocarnie 
par.we Horusbyego 6 Sons w Gran 
tham, siewniki rzędowe oryginalne, 
pługi i «zteroskibowce Pracnera, 
pompy, wagi, sikawki, wialnie, 
ri i młynki Backera i t. r. 

MĄCZKĘ kościaną e. k, uprz. fabryki Marguliesa w Jarosławiu. 
Cenniki gratis i franco. — Referencje pierwszorzędne. 


herbat J 

Zamówienia z prowincji wygel 

wię odwrotną pocztą, tór5 1 
Opskowania sie nia liszy 


aję- 
653 


KAWRZIKK „KKK 
IEN ICI N I 09CC 3C XH 


Centralna kasa depozytowa i kantor Wymiany 
WIEDEŃSKIEGO TOWARZ. BANKOWEGO 


(WIENER BRANK-VEREIN) 929 1—3 
WIEDEŃ, 
|, Herrengasse 8. 


i Conto czeków pocztowych nr, 626.045. 


chnią do wynajęcia. 
cia. Zulińskiego 3. 

Pó II. piętro do wynajęcia. 
parter; 4 pokoje, przedpokój i przy- 
nie w śródmieście całe I piątro 

jest natychmiast do wynajęcia. Bliższa 


miesskauia po 3 lob 2 

okój frontowy, umeblowany do n 

ac Strzelecki 8. 3 pokoje i Ry- 

641 

pz ogrodzie jezuickim, Kleinowska 3 
należytoáci. 

adne i wzgodne pomieszka- 
składające się z 6 pokoi, kuchni, łazienki, 
pokoju dia służby, piwnicy, strychu ect. 
wiadomość Sobieskiego 3. 
= 


Korespondencja prywatna. 
H. R. 


List dla Luny na poczcie 
brała, donieś znów. 


TYTUS TURKOWSKI 


we Lwowie, wł. Hetmańska l. 10, 
1—? 


czy ode" — 
Kasy depozytowe 

i kantory wymiany w Wiednu: 
II, Praterstrasse Nr 15, 

IV., Wiedner Haupistrasse Nr. 8, 

VL, Mariahilferstrasse Nr. 75. 


Fełnie wpłacony 
| kapitał akcyjBy 
Wiedeńskiego Tow. Bankowego 
25,000 000 zł. a w. 


Filja w Pradze i Gracn. 


1670 a połeca świeży transport 


TAPET. 


Portjery I meble własnego wyrobu. 


Centrslua kasa depozytowa i kantor wymiany Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo- 
częło swe czynności. Działy interesów, któremi się szczególni: zajmuje, 4: 

1. Kupno i sprzedaż rent. listów zastawnych, obligów pierwszeństwa. akeyj i losów, jakoteż 
walut i dewiz; za 

2. Przyjmywanie wkładek pieniężnych z najkorzystniejszem oprocentowaniem z t-rminam 
wypowiedzenia i bez; 

8. Odosobnione przechowanie i administrowanie papierów wartościowych. Eg” Przytem 
zwraca się uwagę na ustanowienie Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego, wedle któ- 
rego efekty w obrocie Conto Corrent utrzymuje się w przechowaniu i administracji 
hezpłatnie. "SĘ 

4. Fskont ) incasso kuponów i wylosowanych panierów_ _wariościowych. 

5. Udzielani» zaliczek na papiery wartościowa; 

6. Wykounne polece Á na wszystkich giełdach kraju i zagranicy; 

7. Ase»uracja losów ! iunych papierów wartościowych od strat wskutex wylosowania : 
+) Odszkodowaniem przez zamianę wylosowanego papieru na inny tego rodzajn niewy- 


— s}; z = 


Rutynowany ekonom 


obznajomiony dokładnie z wszelkiemi ga- 
łęziami gospodarstwa rolnego, jako też 
i chowu byelła, tak Ra równiach jako też 
i w górskioh okolicach — posiadający 
chlubne świadectwa z wzorowych gospo- 
darstw w Galicji, poszukuje posady, któ- 
rą objąć może każdego czasu — łaskawe 
zgłoszenia nadawać proszę pod adresą : 
A. B. pos'e. restaute U-trzyki dolne. 


—— M Mm 


| 


Ces. król. uprzywil. Rafinerja spirytusu. $% 


# fabryka rumu, likierów i oetu 4 
JULIUSZA MIKOLASCHA 


«ve Lwowie 1647 1—7 ję 
poleca wódkę 


ANTICHOLERA 


czysty destylat Melissy 
jako najlepszy oohrenny środek przeciw tej Słabości 
cena flaszki zł. 1-BO ot- 


X 


losowany ; Ą 
b) Wypłaty w gotówce dyferencji straty. p wstałej przez wylosowanie, 
Pa A a M Am 


8. Rewiz» numerów losów i innych narierów wartościowy: h. podl-gających losowaniu ; 
9. Wydawanie promes do wszystkich ciagnieñ, 


Zapewnia się bez wyjątku najukaratniejsze wy'onanie wszelkiego rod:a,n poleceń tak 
w kantorach wymiany, jakoteś w orodze korespondencji. Interesa stron będą pod 
każdym względem szanowane i popierane, iuformacji będzie się udzielać najobszerniej i 
najgruntowniej, ulaiwienia i korzyści każdego rodzaju, jakie kapitał połączony Z fa- 
chowem doświadczeniem podawać mogę, będą najchętniej użyczane. 


w 


NAJZNAROMITSZA 


BRON MYSLIWSKĄ 
REWOLWERY. 
MUNiCJĘ 
PRZYBORY UNIFOR- 
MUWE 
DLA P. T. OFICERÓW 
I URZĘDNIKÓW PAŃ- 
STWOWYCH. 
WSZELKIE PRZYBORY 
SPORTOWE. 
JEDYNY SKŁAD 
| BICYKŁ (ROWERÓW) 


LECA 
NAJ WIE SSZYM 
WYD RZE 


S. PIELECKI 
LW 


Z ces. król. sk uprzyw. fabryki 


REGENEARTA & RAYMANMA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostaweów dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


APTEKA POD GWIAZDA“ 


" 


mem honorowym na wystawie 
sztuki polskiej w Krakowie 


otworzył 


pracownię dekoracyjną 
i przyjmaje wszelkie 

roboty fasadowe w ślpsie. 

wapnie hydraulicznem i w kamieniu. 


Pomniki na cmentarz i do ko- 


i DROGUERJA 


lotra Mikolasch 


poleca najtaniej handel 


JAWA RIEDLA 


we Lwowie. 1438 


Ceny hurtowneai pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


-WO W, 
PLAC MARJA KI 
( bok Hotelu Georga). 


aa mc Kozy a GWI a. 
Jedynie Restauracja 


1—7 


z 7 imi a r — 


ściołów. figu y i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów. 


Ulica Trzeciego Maja liczba 10. 
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Największy w kraju 


Stład farb i artykułów gosprderskich 
Leopolda Lityńskiego 


Lwów, 2 Kopernika 3 


poleca : 1825 1—? 


Oliwę do maszyn 


bardzo przednią do maszyn parowych. 
Oliwę Ia po 40 zł. za 109 kile 
Oliwę IIe po 38 „ » » » 
bardzo dobrą do wszystkich maszyn 
rolniczych. 
Oliwę III. po 28 zł. z» 100 kilo 
bardzo dobrą do maszyn kieratenych. 


MG” Najtańsze i najpierwsze 
raaa zakupaa środ- 
ków d<sinfekcyJnych. 


Leopold Lityński 
Lwów, 3 Kopernika 2. 
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Wydawca: Józeś Laskow nicki. 


Naftuly Toepiera 


CE 


SUCCZĘENYS 


Sy id ŚBC Ś Miso Fermm-aotapelie J, BOULET et CE, 
e © we Lwowie. dG aueri. 


KOCIMSKIEG z browaru 
| Jana Gótza w Okweimie, które 


g aj a TŁ BIWA ww w. Poleca. Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 
l SKIEGO z bro Jaru J. Len; -— 
1 i |) >. e wo i le j |" . 

| iaje! piwo okeecimskie, ko. 9 IW | SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 
wi R 5 lada, itep MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
16 ct. za litr. posyłane do horyzontalne półstałe prostopadłe półstało horyzentalne słałe ` 
mnie po plwo mają wykazać się moim kstły e zwrotnym płomieniu © Sile 1 do 20 koui. AP - | 
biletem na Gagi, że piwo s mej restau- o 1 lub Ž eylindrach ; "3 p Ą e „w 
racji pochodzi. Ku hnia zdrowa, smaosna jako to: REY ZYSK Ble 3 4, 50 koi 


1 tania. Wybór potraw wieiki, Qedzien- 
mie wyborne Maczki i inne fon: 
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu- 
ga skrzętna i rzeteln» Wszelkie zgło- 
szenia na nbiady w abonamencie przyj” 
muję osobiście. Polecająo się łackawym 
wsględom Ssanownej P. T. Publiczności 
kreślą się uniżonym sługą 


'Naftuła Toepier, 


właściciel restauiasji pod l. 12, 
przy ulicy Trybumaiskiej wo Lwowie. 


Więc" zakk" — 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


kwas karbolowy surowy, kwas karbo- 
lowy krystaliczny, wapno karbolowe|, 
wapno chlorowe, siarkan żelaza, nad- 
manganian potasowy i Brom solidyfiko- 
wany po najprzystępniejszych cenach. 


Te maszyny fankcjonowały w Moskwie- 
Maszyny parowe de instalacji oświetlenia elektrycznego. 


Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szezegółami. 
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o N EA 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
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